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Orzeczenie sędziów przysięgłych w Bprawie 
Ravachola nie zadowalnia poczucia sprawiedliwo­
ści i będzie miało bardzo złe skutki, bo rozzuch­
wali anarchistów. Lecz biorąc rzecz po ludzku, 
nie można potępić przysięgłych. Zażądsuo od Dich 
poświęcenia, do którego oni nie są zdolni Cała 
dzisiejsza cywilizacya uczy tylko używać, dbać wy­
łącznie o siebie, wszelkiemi środkami walczyć o 
byt własny, uważając bliźnich, a  więc społeczeń­
stwo, za przeszkodę do osobistego szczęścia, za 
Biłę rywalizującą, którą zawsze trzeba rozpychać 
łokciami. Od ludzi, wychowanych w takich zasa­
dach, zażądano nagle zaparcia Bię, poświęcenia w 
imię dobra społecznego. Zabrzmiało to dla nich 
jak  spóźnione echo z jakiejś dawno minionej prze­
szłości, z  czasów wstecznictwa i sentymenttlności. 
Niezaprzeczenie, chcieliby i oni wytępić dynami- 
tardów; każdy z nich w duszy rwał Rava- hola na 
Bztuki; ale ten ich osobisty interes był za mały 
w stosunku do niebezpieczeństwa, na jakie łosich 
wystawił. Dla czego oni właśnie mieli się nara­
żać za wszystkich? A że się narażali, wbrew woli 
i skłonnościom, po prostu w skutek ślepego wy­
padku, o tem dobrze wiedzieli. Było ich czter­
dziestu, z których miano wylosować apostolską 
liczbę przysięgłych. Każdy z nich otrzymał list, 
zapowiadający zemstę anarchistów, jeśli Rav*chol 
będzie skazany na śmierć. ZemBta miała dotknąć 
nietylko ich samych, ale także ich rodziny i 
krewnych. Zrazu może nawet lekceważyli tę groź­
bę, ale przestali ją  lekceważyć wtedy, gdy dowie­
dzieli Bię o wysadzeniu w powietrze restauracyi 
Very’ego, w której IUvachola ujęto. To musiało 
ich przygnębić. Ta restauracya leży przy ruchli­
wym bulwarze Magenty; właściciel jej Yery otrzy­
m ał kilka dni przedtem list, w którym zawiado­
mili go anarchiści, że zemszczą się na nim przed­
tem jeszcze, zanim nastąpi zasądzenie Rayachola. 
Więc polieya strzegła restauracyi; po ulicy prze­
chadzał się jeden polieyant, na dziedzińcu domu 
przebywał d ru g i; —  ale to nic nie pomogło. Nie 
wiadomo nawet na pewno, jak podłożono tę  bom­
bę, która restauracyę wysadziła w powietrze. Pe­
wien doróżkarz zeznał, że wiózł dwóch ludzi, z 
których jeden z małym ręcznym kuferkiem wy­
siadł przed re3tauracyą, wbiegł do niej na chwi­
lę, a wróciwszy pośpiesznie, kazał prędko je­
chać, potem zaś obaj, rzuciwszy doróżkarzowi

Sieniądze, skryli Bię w jakiejś bocznej uliczce, 
[elner L’Hórot inną podaje wersyę. Podług 

niego, przynieśli bombę trzej mężczyźni, którzy 
przybyli w towarzystwie kilku kobiet, usiedli 
blisko łady restauratora, jedli mało, ale Bię ba- 
.wili, ciągle zmieniając krzesła; widocznie wśród 
tej zabawy niepostrzeżenie wsunęli bombę pod 
ładę; potem prędko się rozptacili i wyBzli. Wy­
buch był tak  6ilny, że w lokalu została tylko 
jedna ściana, a inne runęły; wyleciały okna w 
domach stojących po drugiej stronie szerokiej 
ulicy. W restauracyi wszystko przedstawia kupę 
gruzów; ocalał tylko jeden stół, który był wybu­
chem wyrzucony na ulicę i spadł na dach prze­
jeżdżającego tramwaju. Gospodarz reBtauracyi, 
jego córka i wszyscy goście, których było 15, są 
mocno pokaleczeni; lekkie rany odnieśli ci, któ­
rzy właśnie przechodzili ulicą mimo restauracyi.

. Policyanta rzucił wybuch o ścianę przeciwległego 
domu. Pani Yery1 owa, która z bratem swym kel­
nerem L’Hćrot znajdowała Bię w kuchni, wyszła 
na ciele cało, lecz zdaje się, że postradała 
zmysły.

Tak anarchiści dotrzymują gróźb. Więc o- 
czywiście sędziowie przysięgli już nie mogli lek­
ceważyć pogróżek zawartych w listach, które 
otrzymali z rana w dzień sądu. Rząd mówił, że 
wszyscy anarchiści są wyłapani; okazało się to 
nieprawdą, a  na dobitek ogłosiły anarchiczne 
dzienniczki, że w nocy z 20go na 21szy b. m., 
w otwartem polu pod Saint-Denis, odbył się wlec 
anarchistów, na którym założono federacyę

związków anarchicznych w całej Francyi, utwo­
rzono 340 komitetów departamentalnych i wy­
brano dyrektoryat, którego siedzibą jest Paryż. 
Ów dyrektoryat natychmiast wszedł w porozu­
mienie z anarchistami zagranicznymi, tak, że 
odtąd osoba skazana na śmierć przez ten zwią­
zek już nigdzie na świecie nie znajdzie spokoj­
nego miejsca.

Oczywiście tak nie jest; anarchiści Bkłamali 
dla rzucenia postrachu, ale o to jedynie im szło 
i to oni osiągnęli. Kiedy już wybrano dwunastu 
przysięgłych, zapro ił ich prokurator do swego 
biura i zaczął zapewniać, że na siebie bierze ich 
bezpieczeństwo. Mówił im, że cała Francya, cała 
Europa patrzy na nich i uznaje, że muszą oni 
spełnić obowiązek bardzo ciężki, ale też i bardzo 
zaszczytny, prawdziwie bohaterski... „Ale, łaska­
wy panie! — przerwał mu tłusty i majętny kru- 
piarz, — ja  nie mam żadnej skłonności do boha­
terstwa. To specyalność wojska, na które płacimy 
podatki."

Ów krupiarz trafił w sam rdzeń sytuacyi. 
Tylko wojsko, jako organizacya najmniej rozlu­
źniona w dzisiejszem społeczeństwie, mogłoby 
uwolnić krBj od anarchistów. Więc też odezwały 
się żądania, aby zaprowadzono doraźne sądy wo­
jenne. Ale na to republikanie nie mogą się zgo­
dzić, bo się boją wojska. Dać mu władzę łatwo, 
odebrać byłoby bardzo trudno. Jenerałowie nawy-, 
kii rozkazywać; między nimi jes t dużo ambitnych, 
którzy w poczuciu UBług oddanych społeczeństwu 
znaleźliby podnietę do zagarnięcia coraz większej 
władzy. Mogłoby dojść do wojennej dyktatury, 
z której przy sposobności moźeby się wykłuła 
monarchia.

Więc będzie szło dalej tak niedołężnie, 
tchórzliwie, jak dotąd, prostą drogą do rewolucyi 
anarchicznej. Kiedyś w dziejach dzień sądu' nad 
Ravacholem będzie uważany za początek zwycięs­
twa anarchii nad społeczeństwem. Nie darmo 
przecież po wyniesieniu werdyktu zawołali Rava- 
chol i Simon: „Niech żyje anarchia!" Zgadli, że 
w tej chwili wygrała ona pierwszą wielką bitwę

Wiadomo, że konserwatywne stronnictwo w 
Niemczech rozdwoiło się po cofnięciu przez rząd 
projektu szkolnego. Kilku członków tego obozu z 
Helldorfem na czele zażądało, aby stronnictwo 
nie robiło opozycyi rządowi, pogodziło się z du­
chem czasu, z jego bezwyznaniowością i ogłosiło 
Gametą Kry^orna.jaspo8Qt)ioną antyaemitycznie, 
za organ szkodliwy, i  już nie należący do kon­
serwatystów. Te żądania Helldoifa wywołały 
wbrew odmienny sk u te k : jego samego wydalono 
ze stronnictwa. Za nim dobrowolnie wystąpiło 
paru innych—  i oto tak powstało rozdwojenie.

Helldorf w prasie odwołał Bię do ogółu wy­
borców konserwatywnych; poparli go najchętniej 
liberałowie, więc zaraz powstał hałas i takie 
zabałatnucenie, iż się zdawało, że opinia wy­
borców konserwatywnych istotnie stanęła po stro­
nie Helldorfa. Jest to zwykła taktyka liberałów i 
w ogóle dość zręczna, ale tym razem ona się nie 
powiodła, bo wykształceni ludzie, z jakich się 
składa obóz konserwatywny, nie dali się obała- 
mucić hałasami dzienników.

Podanie Helldorfa do prezydyum stronnictwa 
konserwatywnego w sejmie o wznowienie jego 
sprawy odrzucono, a jednocześnie uchwalono 
odbyć wiec powszechno-konserwatywny, na nim 
ułożyć i proklamować nowy program stronnictwa. 
Według Gamety Kr%y\owej oprze się ów nowy 
program na takim fundamencie :

„Ugruntowanie państwa wyłącznie na pod­
stawie chrześcijańskiej, z wyłączeniem ze służby 
państwowej, ze szkoły i z instytucyj reprezenta­
cyjnych (a wię.: z parlamentu, sejmów, rad  miej­
skich ji wiejskich) wszystkich żywiołów, nie należą­
cych do jednego z istniejących wyznań chrzęści 
jaóB kich . Przedewszystkiem zaś powinni być wy­
daleni żydzi z sądownictwa, prokuratoryi i 
adwokatury".

Gameta Kr^y\r»va. dodaje, że na tej pod­
stawie konserwatyści gotowi są do sojuszu z po­
stępowcami i liberałami Oczywiście żartuje. Ten 
antysemicki program, podniesiony przez wpływowe 
i poważne junkierstwo, jes t faktem znaczącym. 
Teraz między liberałami a junkierstwem zacznie 
się walka na noże. Ale naturalnie trzeba jeszcze 
zaczekać owego wiecu konserwatywnego, który

może nie pójdzie tak daleko, jak idzie frakeya 
Gamety K rzyżow ej, lubo dotychczas ona zawsze 
kierowała całym obozem.

K o p e s p o n d e n c y e .

Wiedeń 26 kwietnia.
(./■) Nadspodziewanie licznie przybyli posło­

wie na dzisiejwze pierwsze •posiedzenie. Ale nad 
ich umysłami panuje wielka troska — nie o miej­
scowe, ani o państwowe spfawy — ale o ludzkie 
w ogóle. Nowy zamach dynamitowy w Paryżu jest 
przedmiotem rozmów poważnych; ludzie przeciw­
nych obozów dochodzą do wspólnego przekonania, 
że społeczeństwo europejskie znajduje się na punk­
cie zwrotnym, że przewrotne konsekweneye libe­
ralizmu, rozluźnienie wszelkich węzłów, upadek 
wszelkiego poczucia moralności i religii, jakoteż 
uprawnienie najzgubniejszych agitacyj itd. — jeżeli 
dalej dotychczasowym trybem rozwijać się będą, 
doprowadzą do ruiny całej chrześcijańskiej cywi- 
lizacyi, do zdziczenia mas, zniszczenia i chaosu. 
Groźba wywrotów anarchicznych, których prototy­
py pochodzą z Rosyi, jest już dzisiaj powszechną. 
A lubo Politische Correspondeni zapewnia, że w 
sprawie anarchizmu rząd włoski zgoła żadnych 
propozycyj rządowi francuskiemu nie uczynił i że 
w ogóle państwa w tej mierze wcale żadnej wy­
miany zdań między sobą nie wdrożyły —  to mo­
że to być na razie i po części prawdą. Jednakże 
konweneye międzynarodowe względem wydawania 
zbrodniarzy są dowodem, że państwa niebezpie­
czeństwo widzą i o ile się da przeciw niemu dzia­
łają. Społeczeństwa będą się atoli coraz natarczy­
wiej domagały obrony przed wywrotem; a państwa 
będą musiały działać wspólnie i jąć się każde u 
siebie pracy w celu takich konserwatywnych urzą­
dzeń, żeby masy robotników zadowolnić, uczynić 
zadosyć wymaganiom ludzkim, wyzwolić ich z pod 
terroryzmu anarchistów, zamknąć drogę wszelkiej 
agitacyi gorszącaj, izolować i wytępić przewrotnych
i- szalonych. Posłowie dzisiaj w Radzie państwa 
między sobą tylko o tych rzeczach mówili—nie o 
hałasach czeskich.

Kto jednak pamięta przebieg całej akcyi 
ugodowej, więc i ostatnie dwa objawy, mianowi­
cie oświadczenie Cesarza w Pradze, że ugoda 
musi być przeprowadzoną, oraz tak Hamo brzmiące 
oświadczenie rządu * w sejmie czeskim, ten nie 
mógł wątpić o tem, że u^eda nie jest żartem, 
że jes t koniecznością, że .k to  Się jej będzie opie­
rał, to konieczność go swoim ciężarem zgniecie. 
Tego też nie mogło zdziwić oświadczenie,, jakie 
dziś w klubie lewicy złożył jej minister, hr. 
Kuenburg. Lewica, największa partya Iiby, 
została zatem uspokojoną i usposobioną do pracy 
około tych doniosłych, epokę stanowiących ustaw, 
które podczas se3yi wiosennej załatwione być 
mają. Trzeba bowiem wiedzieć, że oba rządy 
stanowczo żądają, ażeby ustawy dotyczące regu- 
lacyi waluty załatwione były podczas tej sesyi, i 
domagają się tego tak natarczywie, że jeżeliby 
się to nie stało w maju, będzie seBya trwała 
przez cały nawet czerwiec, a  delegacye wspólne 
zostaną w takim razie zwołane dopiero pod ko­
niec września, lub w październiku. Ta ostatnia 
konjunktura pociągnęłaby za sobą te przykre 
następstwa, że posłowie byliby przez lato trzy­
mani w Wiedniu, że nie mogłaby się rozpocząć 
nareszcie raz normalna sesya jesienna w paź­
dzierniku i że nie byłby znowu budżet w porę 
z końcem roku załatwiony. Można zatem przy­
puszczać, że Izba bądź co bądź będzie chciała 
ustawy dotyczące regulacyi waluty załatwić naj­
dalej do 10 czerwca, tak, żeby zaraz potem de­
legacye wspólne, podczaB dwudziestopięcioletniego 
jubileuszu koronacyi w Peszcie odbyć się mogły. 
Szalona wrzawa młodoczechów, którzy postępują 
jak istni maniacy, przebrzmi bez echa i bez 
skutków i nie zdoła udaremnić działalności p a r­
lamentu wtedy, kiedy ona ma być'w łaśnie naj­
płodniejszą. Młodoczesi pchają nawę polityki 
wewnętrznej pańBtwa gwałtownie w ramiona 
lewicy, a  swojemu krajowi gotują nowe klęski.

W czasie, gdy anarchizm zagraża całej Eu­
ropie, muBi szowinizm i anarchizm młodoczeski 
spotkać się z represyą ze strony rządu, a z potę­
pieniem ze strony wszystkich innych krajów pań­
stwa To też staroczeski organ, H las Naroda, na­
zywa dzisiaj Gregra, wzywającego Czechów do

wstrzymania się od loteryi i od palen;a cygar, 
bez ogródki waryatem, który uważa naród czeski 
za zbiór idyotów i ośmiesza go wobec całego 
świata Ale ten głos organu staroczeskiego nie 
salwuje partyi staroczeskiej, która zupełnie ab- 
dykowała. G:oźby, że młodoczesi wystąpią z R a­
dy państwa, są frazesam i; - bo jakkolwiek można 
mieć najgorsze wyobrażenie o politycznym rozu­
mie młodoczechów, to przecież niepodobna przy­
puścić, żeby nie wiedzieli, iż krok taki byłby dla 
nich najgorszym, gdyż absteneya nie byłaby po­
wszechną, a więc straciliby młodoczesi najważniej­
szą polityczną trybunę. L ata abstencyi dały się 
przecież Czechom tak we znaki, że niepodobna, 
żeby się znowu narażać mieli na coraz większe 
klęski dobrowolsie. Burza w Czechach ułoży się 
wobec faktów dokonanych; ktoś musi w Austryi 
rządzić; jeżeli partye własnych układów ugodo­
wych nie są w stanie dotrzymać, to rząd musi 
działzć i za nich i za siebie, a politycznej anar­
chii dopuścić nie może Wiosenna sesya Rady 
państwa będzie może świadkiem piekielnej wrza­
wy młodoczeskiej, ale poważne stanowiska nie bę­
dą zwracały uwagi na tę wrzawę, lecz energicznie 
przystąpią do pracy i pouchwalają dodatnie ustawy.

W obronie żandarmeryi.
Z Kołomyi nam piszą: —
Na końzu se3yi sejmowej b. r., wystąpił dr. 

Okuniewski z zarzutami przeciw postępowaniu 
żandarmeryi w Zaleszczykach, Horodence, Rosso­
wie i Żabiu, postępowaniu surowemu! przypomi­
nającemu one wieki średnie, wieki tortur i lochów 
podziemnych, albo przynajmniej te niedawne 
czasy, kiedy to mandataryusz rozpoczynał indaga- 
cyę wszelką od 25 kijów.

Wystąpienie takie nie uwłacza bynajmniej 
szanownemu posłowi; — jak też w ogóle odwaga 
cywilna warta szacunku. Zarzuty p. posła, mogą 
nawet być zrozumiałe, a postępowanie żandar­
mów, chwytających już też domniemanego, już też 
istotnego złoczyńcę, dłonią szorstką, przy dźwięku 
łańcuszków, w obec płaczu niewiast i dzieci, w 
cieniu nocy, wśród deszczu i wichrów, zdolne jest 
roztkliwić czułego filantropa, pragnącego, aby zc 
zbrodniarzami obchodzono się tak jak z ludźmi 
zasługującymi na wszelki szacunek. Atoli rzecz 
w dzień jasny ujrzana i z praktycznego stano­
wiska wzięta, każe mniemać, iż dr. Okuniewski 
patrzał na nią z punktu, zasłoniętego jeśli nic 
mrzonkami filozofii społecznej, to interesem kliki, 
której zależy na zdyskredytowaniu władz publicz­
nych. Możliwe także jest, iż chęć krytyki spowo­
dowała posła kołomyjskiego do popisu z zapatry­
waniami wspomnianemi. Wszystko to jeduak w 
sprawie poruszonej nie waży. Idzie bowiem tu 
o to, że potępienie bezwzględne władzy bezpie­
czeństwa t. j. żandarmów, szkodę przynosi ogó­
łowi i stawia pod pręgierz ludzi, którzy sobie na 
to wcale nie zasłużyli, którzy przeciwnie są ludźmi 
wielkiego poświęcenia i zasługują na szczery sza­
cunek. Już samo polecenie władcy wyższej Btawia 
żandarma w wyjątkowem położeniu. Nie wykonać 
danego sobie polecenia nie może on wcale. A 
cóż dopiero mówić o takich wypadkach, które 
stawiają żandarma w tak niebezpieczną sytuacyę, 
iż wyjście z niej równa się wygraniu wielkiego 
Iobu na loteryi!

Oto — naprzykład —  w Horodence, w czasie 
wyborów. Lud i wyborcy w podnieconem uspo- 
b ien iu , tem peratura wysoka, namiętności rozi- 
g ran e , przedstawienia rozsądne nie skutkują, 
rozwydrzenie powszechne, ktokolwiek wystąpi z 
napomnieniem, dostaje kijem po łb ie !

Cóż w obec takich faktów czynić ma straż 
bezpieczeństwa?

Zapewne... wolność osobista.... konstytu- 
cya.... swoboda wyborów.... i t. p. to wszystko 
piękne i poważne. Jednakowoż niezdecydowanie 
się władzy i mniej energiczne postąpienie z wy­
kraczającymi musiałoby doprowadzić do mnóstwa 
najrozmaitszych zbrodni, ja k :  podpalenia, zabój­
stwa, skaleczenia ciężkie i t. d.

Ppdobną sytuacyę mieli także żandarmi z 
Żabiego w Jaworniku, bezpośrednio po zabójstwie 
lichwiarza Mendla Fieis.=a.

Trzeba lud górski, owych ; poetycznych hu­
cułów zaać, i te piękne przez poetów opiewane

Czarno-hory. W oczach mieszczuchów i za zielo­
nym stolikiem, w mniemanych tak zwanych „Berg- 
steiger’ów", góry i górale zbiornikiem są poezyi.

Odgłos^ fujarki rozchodzi się po rozłogach 
kaskadą tonów. Góralka w barwnym stroju jest 
rusałką — a hucuł... to Apollo, za plecami któ­
rego znajduje się amor w strzały uzbrojon, to 
wreszcie faun kryjący się w chaszcze leśne lę- 
kliwiel ? ^

Tymczasem fujarka i rusałki i ów faun po- 
feucki, wszystko to cuchnie masłem starem i obja­
wia się w prozie życia góralskiego —  nierządem, 
kradzieżą, rozbojem i zabójstwami tak zwvcząj- 
nemi, że południowe ludy europejskie, Włoch i 
Hiszpan gorący, i Korsykanin zawzięty wraz z ba- 
szybożukiem albańskim, lub czarnogórskim — 
wszyscy oni nie sprostają naszym góralom po- 
kuckim w zawziętości, zemście i w Bprycie przy­
swajania cudzego dobytku. A gdy się do tych 
pięknych i rycerskich cnót doda agitacje moska- 
lofilskie, spowodowane wędrówką szpiegów rosyj­
skich, stałą i prawie tolerowaną, gdy te  agitacye 
dziwnem zaślepieniem rządu rosyjskiego są o 80- 
cyalistyczno-nihilistycznym pokoście: tedy zawód 
stróża bezpieczeństwa na Pokuciu w ogóle, a  w 
szczególności w K ossoiie i w Żabiu, jest dyabel- 
ską iście służbą, której podjąć się tylko może 
człowiek wielkiej odwagi i wielkiego poczucia 
obowiązków.

L)la tego też żandarmi z Żabiego, jeśli w łań­
cuchy pokuć musieli Janiszewskich i leśniczego 
z Jawornika, jeśli ich pędzili wśród mrozu i za­
wieruchy, to nie uczynili lego z chęci znęcania 
Bię, lecz byli zmuszeni do tego dziką naturą 
górali, nieświadomych granicy między obowiązkiem 
i odpowiedzialnością ciężką a uczuciem żalu nad 
niedolą nieszczęsnych ludzi, ściganych przez n ie ­
ludzkich lichw arzy, jakim — mimo, że de mor- 
tuis nihil nisi bene — był zabity Mendel Fleiss!

Żydzi w Królestwie Poiskiem.
Nie od dzisiaj wiadomo, iż najtrudniej jest 

porachować żydów, którzy, jak  ognia, boją się 
spisów ludności i przeciwdziałają im wszelkiemi 
legalnemi środkami. Gdy jeszcze w XVI wieku 
chciano w Polsce dokonać spisu w celu obłożenia 
ich podatkiem, po złotemu od głowy, jako najza­
możniejszą część ludności, stanowiącą ł/8 ogółu 
handlujących, synowie Izraela zwrócili Bię do ów­
czesnego rządu z błagalną prośbą o zaniechanie 
tego „bezbożnego" projektu: „Gdy ongi król Da­
wid — motywowali żydzi swą prośbę — dokonał 
spisu naszych przodków, Pan Bóg zesłał dżumę 
na naród wybrany."

Prośba, acz poparta tak poważnym argu­
mentem, nie odniosła pożądanego skutku i spisu 
żydów dokonać postanowiono, uic przeczuwając, 
iż robotę tę zakończy zupełne fiasco: żydów na­
liczono wówczas zaledwie 16.500 w calem państwie. 
Po upływie la t kilku, powtórzono „rcgesUacyę," 
lecz zc skutkiem nic o wiele lepszym, gdyż zapi­
sano tylko 20.000 żydów. Chociaż w wieku XVII 
i w pierwszej połowic XVIII ściągany z żydów 
podatek pogłóway wzrÓBł do 160 000 złotych, 

iprzypisać to należy nie wykazanej większej liczbie 
opodatkowanych, lecz podniesieniu stopy poda­
tkowej od 2 —3, a następnie nawet i do 4-ch z ło ­
tych od głowy.

Dopiero spis z roku 1764, dokonany z całą 
Burowością, podaje liczbę ludności żydowskiej 
zbliżoną do prawdy, mianowicie 600 000 głów; 
jednak według Tadeusza Czackiego, liczba ta
2 —3 razy była mniejszą od rzeczywistej.

Zdolność żydów do uchylania się „z zasady* 
od spisów ludności nietylko nie osłabła z bie­
giem czasu, lecz przeciwnie, wzrosła znacznie, 
przystosowując się do zmienionych warunków, 
do ulepszonej z czasem organizacyi statystyki. 
Jakkolwiek więc obecnie podawane przez staty­
styków dane zasługują bezwarunkowo na daleko 
baczniejszą uwagę niż dawniej, to jednak, o ile 
dotyczą żydów, winny być przyjmowane z pew- 
nem zastrzeżeniem, miauowicie, iż są one nieco 
mniejsze od rzeczywistych.

Według danych, ogłoszonych w końcu roku 
zeszłego przez warszawski komitet statystyczny, 
ludność Królestwa Polskiego dosięga 8,188148 
głów, w tem żydów liczą 1,134.268, t. j. 13 9%  
ogólnej ilości.

. Jeżeli porównamy Królestwo pod względem
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ZSofxę IKIo-wersłŁsfc.

(Ciąg dalszy).
Bo jest ogromna różnica między obiadem 

z winem, a obiadem bez wina... W życiu obywatela 
wino...

Żyd niedoayć miał rządzcy. począł Bię teraz 
pastwić nademną. Krzyczał, jak gdybym go ze 
skóry obdzierał, że ja  muszę ten kontrakt podpi­
sać. Podpisełbym dla świętej spokojności, gdyby 
nie to, żem się wstydził rządzcy i Zrębskiego. Żyd 
wyrzucony zoetał za drzwi i cała sprawa pójdzie 
na drogę sądową.

Teraz dopiero rozpoczęła się sprzeczka rządz­
cy ze Zrębskim. Rządzca utrzymywał, że my wy­
grać musimy, że on postawi świadków... Zręb- 
aki przysięgał, że przegramy, bo stoi czarno na 
białem...

W końcu nie wiedziałem, czym ja  czarny, 
czy biały, czy waryat, czy człowiek przy zdro­
wych zmysłach .. Doznsłem niepomiarkowanej tę­
sknoty, za moim dawnym kącikiem, w k órym 
Tomaszowa robiła mi wprawdzie sceny, ale były 
one mlekiem i miodem płynące w porównaniu 
do tego, ro Bię teraz w około mnie działo. Już- 
bym wolał z Martyną jechać do kolibrów i cieląt 
morskich!

Myślałem, że wypocznę wieczorem przy pan­
nie Helenie, ale wpadła tam matka dziewczynek, 
które z mojej, inieyatywy chodzą do szkółki, i za­
tru ła mi wieczór. Radziła się mnie, co ma robić 
z dziewczę1 ami, jak je  wychowywać, jak je  ubie­
rać, jak je  czesać

—  Bo ja  irc zawsze mówię, że wszystko od 
opiekana zależy... że, jak  opiekun każe, tak  być 
musi...

Wypraszam się, wymawiam, nic nie pomaga, 
ona swoje i swoje.

— Takiej wdzięczności, jaką ja mam dla czło­
wieka, który jest prawie ojcem moich dzieci!...

Musiałem jej dać sto rubli. Ale czemu nie 
powiedziała odrazu, że po to przyszła? Po co krę­
ciła, motała, owijała to we wdzięczność, w szla­
chetność, w miłość macierzyńską?

Co to jest, że mi się teraz ludzie gorszymi, 
nikczemniejszymi, nawet nieszczęśliwszymi wydają, 
n,ż dawniej? Tak jak gdyby cały gatunek nagle 
zmalał mi i zdegerował się w oczach 1 Ale ja.i to 
boli, jak to bolil Moje dawniejsze pojęcia, wzięte 
ragle w tę  ciaśniejszą miarę, cierpią, skarżą się, 
protestują... Panna Helena widzi, żem jest cały 
obolały, poraniony...

— Smutno mi — rzekła dzisiaj — że panu 
nie zoBtało oszczędzonem tu uczucie, które można 
nazwać męką istnienia. Ja  je  znam, ja  je znam, 
alem już przechorowała, już przyszłam do zdro­
wia. . Tak lubiłam w panu to naiwne, to słodkie 
marzenie uczonego specyalisty, w jeden punkt 
stworzenia zapatrzonego, które panu przesłaniało

nędze ludzkie. Widziałeś pan żebraków, wyciąga­
jących rękę i zdawało się panu, że tc już naj­
większe ubóstwo... widziałeś pan kaleki i sądzi­
łeś, że to już największa ludzka szpetota. Teraz 
zaczynasz pan podejrzywać ubóstwo serc, szpetotę 
duBz.. Prawda, jak  to okropnie boli? To się na 
to choruje, to Bię na to cierpi!

Cierpi 6ię, o! cierpi się, choć nawet określić 
nie można prawdziwej przyczyny. Przecie ja  wie­
działem, że są matki, którym więcej chodzi o 
Btroje dla własnej oroby, niż o dzieci. Przecie ja 
wiedziałem, że są oszukańcy, występujący po dzie­
sięciu latach z kontraktem, którego warunki da­
wno zostały wypełnione. Przecie ja  wiedziałem, 
że są ludzie, dla których jadłospis obiadu jeBt 
wszystkiem na świecie... że Bą panny postrzelone, 
rozbawione, gotowe śmiać się z rzeczy najświęt­
szych !

Wreszcie wiedziałem, że są starzy uczeni, 
nie mogący zdobyć się na żaden czyn, na żadne 
postanowienie, dający s.ę unosić okolicznościom, 
jak zerchły liść daje się unosić wiatrowi. Wie­
działem to wszystko, a jednak nie bolało mię to, 
nie dotjkało. Teraz dopiero zabija mi to drzazgi 
pod paznogcie i drze pasy ze skóry. Ale, dopóki 
mam pannę Helenę, dopóty mam oliwę na rany, 
dopóty wierzę w sprawiedliwość Bożą, dopóty 
wierzę, jeśli nie w ludzką cnotę, to w ludzi cnot­
liwych...

26 marca.

Martyna zrobiła mi dziś następującą propo- 
zycyę: o jednej i tej samej godzinie mieliśmy

wsiąść do tramwajów, ona przy kolumnie Zyg­
munta, a ja  na placu św. Aleksandra, i w chwili 
gdy się te  tramwaje mijać będą, mieliśmy sobie 
pokazać języki. Wymówiłem się od zaszczytu na­
leżenia do tej zabawy. Na spacerze Martyna była 
niemożliwa. Bawi ją  do najwyższego stopnia to, 
że ja  się boję obmowy ludzkiej, że w każdym 
przechodniu widzę plotkarza i że mityguję, o ile 
mogę, werwę mojej towarzyszki. Oświadczyła mi 
dziś, że inaczej nie pójdzie za mąż, jak  wykra­
dziona. ZawBze jej się ten sposób podobał najle­
piej, i czuje, że inaczej nie będzie szczęśliwa,

— Co opiekuóciu o tem myśli?
— Myślę, że tylko taka kobieta może być w 

małżeństwie szczęśliwa, która na tę piękną in- 
stytucyę zapatruje się poważnie, która obo­
wiązki....

— Przeci8 pan musisz się poważnie na mał­
żeństwo zapatrywać, kiedy na wszystko zapatru­
jesz się poważnie, a dlaczegcś się pan nie oże­
nił? Aba, bo czekałeś pan na mnie! Za to, jak 
się pobierzemy, to ja panu wynagrodzę za wszyst­
kie czasy! 1 j

11, choć to było na spacerze — na ulicy — 
wśród przechodniów w biały dzień, ‘ c z u j ę j a k  
obiema rękami ściska moje ramię i przylepia się 
do mnie, jak kataplazm. Niecierpliwi mię to, 
gniewa, oburza.

— Panno Msrtyno, panno Martyno! ~  mówię 
szeptem.

— A, to darmo, małżeństwo to kajdany.
I przylepia się jeszcze mocniej.

— Jak tak będzie, — mówię z gniewem, — 
to nie pójdziemy już nigdy na spacer.

— O, i jak jeszcze pójdziemy I Ja  się jutro 
ubiorę, jak turystka prawdziwa, i j będziemy 
zwiedzali starożytności i ciekawości Warszawy.

Tu poczęła naśladować mój spoBÓb mówie­
nia, nieco przewlekły i nosowy:

— Szukamy wiecznie obcych bogów, jeździmy 
za granicę, a swoich zabytków nie znamy.

— To prawda. . , ,
— A cóżby było, gdybym się przebrała za 

chłopca? Możeby opiebuńcio mógł mi pożyczyć..
Struchlałem, ona była gotowa to uczynić! 

Już i tak w trawiastej sukni wyglądała dziwacz­
nie i zwracała uwagę; jeszcze1, jak z siebie zrobi 
cudaka!..

—  A jak. ze mnie będzie ładny chłopiec! Tylko 
sobie kupię wąsiki.

I ciągnie mię do jakiegoś Bklepu fryzyer- 
Bkiego-

> Krzyż, prawdziwy krzyż Pański mam z tą  
dziewczyną!

— Opiekuńciu, jak nam Pan Bóg da d z iec i..
Jezus, Marya! myślałem, że trupem  padnę!
Na miłość Boską, panno Martyno miejże

pani upamiętanicl
— Czy to co złego dzieci?
— Masz pani lat dwadzieścia sześć, a mniej 

rozsądku, niż dwunastoletnia dziewczyna.
(Ciąg dalsiy nastąpi.)
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liczby żydów z Litwą, to się okaże, ż na Litwie sy­
nów Izraela jest stos inkowo znacznie więcej: w gu ­
berniach n. p. wileńskiej, kowieńskiej i grodzień­
skiej stanowią oni 20 prc. ogólnej liczby miesz­
kańców, a 70—8u prc. mieszkańców miaBt.

W Królestwie Polskiem żydzi stanowią
50 6 prc. ludności miejskiej, czyli przeszło 
wę, oraz 7 6 prc. mieszkańców gmin (536 792
żydów na 7,005 300 chrześciau).

Warszawa liczy eoecnie ludności okołc pół 
miliona; w tem żydzi stanowif 33 prc., a więc 
trzecia część. Najbardziej zaludnioną przez ży­
dów jest gubernia łomżyńska, gdzie procent lud­
ności sWozakonnej zbliża się do rozmiarów spo­
tykanych nad Niemnem i wynosi 17 3 prc. na
632.923 mieszkańców, liczą tam żydów około
110.000 Do miast, w których wyznawcy Mojże­
sza są najliczniejsi, rależą przedewszystkiem. 

''Szczuczyn 81 prc żydów, Nasielsk 79 prc. i 
Kolno 73 prc. W Łomży żydów liczą 55 prc., a 
najmniej w Ostrowce 45'1 prc.

Drugie miejsce poo względem rozpanoszenia 
się ludnofci żydowskiej zajmuje gubernia sie­
dlecka, licząca 116.94:3 żydów nu 701.670 ,,ó l- 
nej liczby, czyli 16 6 prc. Jeżeli uwzględnimy 
miasta tej gubernii, to Bię okaże, iż pro­
cent w nich ludności starozakonnej dochodzi 
swego maximum: w Terespolu żydzi stanowią 
92 pr. (najbardziej zźydziałe miasto w Króle­
stwie), we Włodawie 82 pr., w Sokołowie 70’2 prc. 
w Siedlcach 66'7 prc. Z liczby miast guber- 
nialnych Siedlce należą do par excellence ży ­
dowskich.

W gubernii suwalskiej żydów liczą 108.265 
na 661 '000, t. j. 16 3 prc. Największą liczbę ży­
dów widzimy w miastach następujących: w Sza- 
kaoh (pow. władysławowski) 88 prc., Wołko- 
wyszkach 86’1 prc., KalwaryJ 80 p rc , W ładysła­
wowie 79-2 prc., Maryampolu 78-7 prc., w Suwał­
kach 60 prc. Z miast powiatowych do najmniej 
zżydziałych należą: Augustów i Sejny.

W gub. kieleckiej żydów jest 80 871, czyli 
około 11*5 prc. ogólnej liczby ludności tej guber- 
nii (716-600). W słynnych Działoszycach sta­
tystyka poduje 88 prc. żydów, w Chmielniku 
80 6 prc., w Chęcinach 74 9 prc. W Kielcach ży- 
aow liczą stosunkowo mniej, niż w któremkol- 
wiebądź inneiu mieście guoernialuem w Królestwie, 
gdyż tylko 22 prc. Szczęśliwe miasto i Do Kielc 
zbliża Bię pod tym względem Miechów — 2 5-6 
prc. żydów.

Takiź prawie jak  w gub. kieleckiej znajup- 
jemy procent żydów w płockiej, mianowicie 11 
prc. Nąjobficiej się rozsiadło to plemię w nastę­
pujących mipsUcb: w Wyszogrodzie 79 prc., w 
Ciechanowie 69 7 prc., w Płońsku 59 prc. W gub. 
płockiej nie ma ani j.dnego miasta, któreby 
liczyło żydów mniej niż 44 prc. To mimmum  
właśnie znajdujemy w Lipnie, a po części i w 
Płocku — 45‘4 prc.

W gub. warszawskiej, bez miast* Warszawy, 
żydów liczą 108.363 na 995.946 ogulnej liczby 
mie8zk*ńców t. j. prawie 11 prc. W liczbie miaBt 
najbardziej zżydziałych spotykamy przedewszyst- 
kiem : Kałuszyn (87 prc.), Sochaczew (80 prc.), 
Nowy Dwór (Y4 prc), Grójce (72 8 prc.) Na 
krańcu przeciwległym znajdują się miasta na­
stępujące : Nieszawa (16-2 prc.) i Włocławek 
(2f 4 >rc.)

■ [ajniźBzy procent żydów, gdyż tylko 8-7prc. 
znajdujemy w gubernii Kaliskiej, gdzie na867 299 
żydów statystyka wykazuje tylko 76 914. Proceat 
ludności izraelskiej jest więc tu, jak  widzimy, 
d w a  r a z y  m n i e j s z y ,  niż w gubernii łom­
żyńskiej. Nie ma tu  żadnego miasta, w którem 
by procent żydów dosięgał na” fet 65 p r c , pod­
czas gdy w innych guberniach 70—8 0 p rc , a na 
>et 90 prc. (Terespol) dochodzi. Najwięcej żydów 
spotykamy w m. Błaszkach (C3 4 prc.), najmuiej 
i - Słupcach (20 9 prc.) W Kalisza żydów liczą 
10'3 prc..

ifiemy już, że wśród ludności gmin wiej- 
sk5ch żydzi stanowili przeciętnie 7 -6 prc. Są je ­
dnak w Królestwie, acz bardzo mizerne gmiuy, w 
kcórycn żydów nie u a  wcale. Gmin takich rnaj- 
dujemy najwięcej w gubernii kaliskiej, gdyż 6, 
w innych guberniach consjwyżej po jednej, a mia­
nowicie : Łętkowice (pow. miechowski), Mircze 
(hrubieszowski), Kosiny (mławski) Rom-nów (w?o- 
dawski), Kop3adzie (wołkowyski) i Bełdów (łódz­
ki) : v tej ostatniej jednak gminie 50 prc 
ludności atauo' -ią Niemcy. W gubernii warszaw­
skiej i łomżyńskiej nie mr ani jednej gminy 
te z  żyddur.

W ogóle powiedzieć można, iż w guberniach 
wschodnich Królestwa Polskiego procent ludności 
żydowskiej jest znacznie większy niż w guber­
niach zac odnich. Z liczby gubernij, leżących z 
lewej strony Wisły, najbardziej żydowską jest ra­
domska. A.

Post w  Polsce w  i a i j c l i  czasach.
Niezmiernie zajmujący i pouczający artykuł 

zamieścił w ostatDich dwóch numerach ‘Przegląd  
Katolicki, pod tytułem „Karność postu w Polsce.*

Ojcowie nasi, przyją^szy w X wieku świa­
tłości wiary, niezmiernie ściśle zachowywali prze­
pisy religijne, a dyscyplina postu ostrzejsza była 
nawet niż u innych narodórr, ‘ /yzntjących Wiarg 
katolicką. Oprócz Wielkiego Posra. który trwał 
przed dziewięć tygodni, nyły jejzeze d ;ie tak 
.iwane Kwadragesimy: pierwBza przed Beżem Na­
rodzeniem, pospolicie zwana postem św. Marcina, 
i druga trwająca 10 dni, przed św. Jam  i Chrzci­
ciele Prócz tego obchodzono postem Suche dni 
i wigil e przed święt. Apostołów, oraz wigilie do 
św Jana, Filipa i JakóLi, do Wszystkich pięt 
tych, Zielonych Świątek, Wniebowzięcia N. M. P. i 
św. Wawrzyńca, a przez cały rok poszczono w 
środy, piątki i soboty.

Post zasadzał Bie wówczas nie na samem 
tylko wstrzymywaniu się od pokarmów mięsnych. 
W dni postne brano posiłek tylko raz na dziień, 
wieczornem; me jedzono ani mięBa, ani nabiału, 
używano tylko oleju, a w wielkim tygodniu su­
szono. Prócz tego z postem łączono wstrzy­
mywanie się od wszelkiego rodzaju zabaw i roz­
rywek; w ubiorach nawet zachowywano prostotę, 
a dni postne spędzano na modlitwie i dobrych 
uczynkach.

Ścisłego przestrzegania postów pilno” ało 
nietylko duchowieństwo, ale i władze cywilne. 
Gwałcący posty karani byli przez Kościół wy­
klęciem (ekskomuniką), a niezależnie od te ­
go' jako publiczni gorszyciele, ścigani byli 
sądownie, gdyż pra ,o cywilne za niezacho-- 
wywanie postów nadzwyczaj rurowe przepisy­
wało -ary.

Dopiero w XII i XIII, wieku w czesie wypraw 
wo,i”nL.’",l surowość ta poczęła się rozluźniać, 
zceeg^mej * stanie rycerskim, prz iclwko czemu 

duchowieństwo pospołu z władzami świeckiemi 
Iłi -o z wielką stanowczością we Jeżyło, nim uzna­

ło konieczność poczynienia w tej mierze pewnych 
ustępstw. Wyszły wtedy z użycia dwa czterdzie­
stodniowe poBty, z postu adwentowego pozosta­

ła  tylko wigilia, a wielki post skrócono do 
siedmiu tygodni.

W XIV i X 7  wieku powstały niektóre zwol­
nienia co do ścisłości postó", czyli co do sposo­
bu ich zachowania; od postu w środę udzielano 
partykularne dyspensy, a w r. 1505 Papież 
Jelian II post w środę zniósł zupełnie. Pomimo 
tego zmeBienia —  wedle świadectwa Hozyusza 
raród z gorliwości religijnej w środę ̂  pościł 
nadi.1; a oprócz tego w XIV w. ustanowiono u 
sas nowe posty * wigilie przed świętami MatKi 
Boskiej

Dopiero nd XVI wieku, w skutek wnływu 
reformacyi, poczyna się na dobre rozluźnienie pod 
tym względem obyczajów w naszym kraju, a to 
przeważnie wśród możnych. Pomimo tc dyscypli­
na pobiu była wówczas jeszrze i nść ostrą i post 
ścisły, przy którym wolno było tylko raz na dzień 
przyjmować posiłek, obowiązywał w piątki przez 
cały rok, oraz w Wielki post, w suche dni i w wi­
gilie. Do ścisłego postu obowiązani byli wszyscy 
od lat 21 do 60; s oprócz ujęcia pokarmów, prze­
pisaną była w dni ścisłego postu wstrzemięźliwość 
małżeńska i dobre uczynki.

W XVII-ym, a szczególniej w XVIIf ym wie­
ku dyscyplina postu coi iz bardziej się rozprzęga; 
w drugiej połowie 7VIII-go wieku upada ścisły 
post w piątek, a zachowuje się tylko w tym dniu 
wstrzemięźliwość od mięsc, i nabiału. Duchowień­
stwo walczy w dalszym ciągu przeciw nadużyciom; 
stare się usunąć okazye wiodące do łamania po 
stów, a udzielając w razach koniecznych dyspen­
sy, upomina wiernych, aby czas postu obchodzili 
gorliwszem zachowaniem przepisów religijnych. 
częstem udzielaniem jałmużny i innemi dobremi 
uczynkami.

Takie są ważniejsze zarysy tego szkicu oby­
czajowego, określonego dokładniej w Przeglądzie 
na podstawie źródeł historycznych. Odczytując tę 
pracę i porównywując z tem, co się obecnie rrokoło 
nas dzieje, łatwo się przekonać, jak  daleko odbie­
gliśmy dzisiaj pod względem przestrzegania prze­
pisów religijnych od tego, co było u nas przed laty.

Lwów 28 kwietnia-
Dar. Gminie Rurzany, w powiecie brzeżańiklm, 

darował Cei rz 50 zlr. na bndowę szkoły.
JE. metropolita Sembratowicz wyjedzie wpi-sy- 

szłjm miesiąca na kanoniczną ri. ytacyg dziekanatu 
choiojowsbiego i innych sąsiednich.

Odznaczenie. Wcioraj jy  telegram doniósł nam, 
iż minister oświaty br. Ganiach otrzymał ™ielki krzyż 
ordt ’n Leopolda. Fremdenblatt zamieszczając o tem 
notatkę, pisze co Lastępnjć:

„Nowy ten do sód monarszego nsnania spłynął 
na p. mimatra bezpośrednio po pomyślncm załatwie­
niu sprawy szkolnej w Tyrilo. Na mjcy bowiem no­
wo powzię ej uchwały w Sejmie tyroWiiu , zostało, 
zaprowadzona tam obowiązująca w całej monarchii 
anstryackiej ustawa o szkołach Indowych, która w Ty­
rolu nie mogła wejść w życie dupóty, póki nie było 
odpowiedniej ustawy krajowej. W tem wysohiem od­
znaczeniu p. ministra, należy także upatrywać wy­
raz zadjwolnienia Korony, iż wreszcie pomyślcie roz­
wiązaną została ta sprawa, która rządowi sprawiała 
trudności p r ? d ł n g i e  dziesiątki lat*.

Ludwik hr. Dębicki, redaktor Czasu i Je­
rzy hr. Mycielski, redaktor Przeglądu polskiego, 
bawią we Lwowie.

Mianowania. Minister bandlt zamianował pod­
oficera ..bankowego I klasy pnł a ułanów nr. 3, 
Jana Witrzensa i wachmistrza przy krajowej kouien 
dzle żandarm ery i nr. 5, Henryka Gorasteina, asysten­
tami pocztowymi, adyrekeya poczt i t-iegrafów prae- 
znaozyła Jana Witrzensa do Rzeszowa, zaś Henryka 
Goldsteina do Szef kowy.

Z Uniwersytetu p. Michał Kórnicki, rodem 
z RzesLjf i, koncypient adwokacki w Kołomyi, uzy- 
sla t na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Pneniesienia. 3y keya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeiioeła ofieyalów pocztowych: Karola Ln- 
kusiewicza z Drohobycza do Lwowa i Fryderyka Klei­
na z Podgórza do Drohobycza, tudzież asystentów 
pocztowych: Rudolfa Krahla ze Szcza’ :oi y do Lwowa 
i Michała Korba z Rzeszowa do Podgórza.

Prezesem komisyi weryfikacyjnej dla zbada­
nia aktu wyborczego do Rady miejskiej wybrano prof. 
Radziszewskiego, jego zastępcą p. Śzsyera, rtferantem 
ma zostać prof. Piętak.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
W piątek ćn: 29 kwietnia rb. o godzinie 7 wieczór
pogadanka. Przedmiotem pogadanki będą uwagi i za­
patrywania członków co do przestawionych przez 
pp. prelegentów dra Stobelskiejo i dra Liliena ogól­
nych postanowień-prejtktu do ustawy karn<j i codo 
systemu kar w projekcie przyjętego.

W poniedziałek dnia 2 maja o godzicie 7-mej 
wieczór odczyt dra Car o : „O lichwie ua wsi*.

Komitet Czyselni katolickiej ma zaszczyt zło­
żyć księi-m Pawłowi Sa -ieże pabliczne podziękowanie 
za dar 1690 złr. złożony na rzecz powyższej Czy­
telni.

W Czytelni ala kobiet odbędiie się w sobotę 
30 bm. odc yt p. Jana Styki. Szanowny prelegent 
będzie mówił: ,0  ideale w sztnee i w życiu*.

P. Stefanowicz, poseł do Ra ly państwa z Bu­
ra- ny, jak donoszą wiedeń a kie dzienniki, ma wjtąpió 

do Soła poLkiego.
Zmiana własności. Dobra Cirac. w powiecie 

liskim, liczące sześć wsi i około 8000 morgów ob- 
als |i  przeważnie lasów, niegdjś Eredrów majątek, 
późLic, 'nsaN w Arnima i Lippego v. Tamchnitz, 
przeszły n» własność Hermana Czecza de Lindenwald. 
marsiałka pow. bialikiego i posła do Rady państwa. 
Powstanie tam no.:y ti tak parowy.

Jazda na odległooć ze Staniidawowa przez B rzę­
żony do Lwowa w czasie wyścigóc lwowskich, t. j. 
w jednyr z dni 26, ł i , 29 lub 30 czerwca r. 
o nagrodę honorową ofiarowaną przez Wydział gali­
cyjskiego Towarzystwa r.a po< oiesieniu chowu koni i 
wyścigów dla koni wierzchowych 5- letnich i starszych 
nrodzonych w Galicy i , W. Ks. Krakowskim i na 
Bukowinie. Panowie jadq na wDsnych konJach. Wy­
jazd ze Stanisławowa nastąpi je lnogo z dni wyścigów 
lwowskich o godzinie 3 rano, drogą do”'olnę przez 
Brzeżany do areny lwowskiej.

Otrzymać nagrodę może ten z jeźdźców, który 
w przeciąga godzin piętnastu (od godziny 3ciej rano 
do 6 po południa na jednym konin odbędzie drogę 
wyżej oznaczoną i stanie na aren.e lwowskiej. Pano­
wie , chcący udział wziąć w tej jeździe dystansowej, 
będą zmnszeni, po wspólnem porozumieniu się, uwia­
domić SeLretaryat jalic. Towarzystwa chowu koni i 
wyioigów, którego dnia wyjazd ze Stanisławowa na­
stąpi; dalej wyjecnać zł Stanisławo, w obecności 
osoby przez Wydział Towarzystwa uproszonej, jak 
również w Brzeżanach uwiadomić uproszoną osobę 
przez W ydzrł powyższy o sBym przejaździe i pro- 
b’ć o bilet.

Mianować do dni), 20 czerwca w Sekretaryacie

gal. Towarzystwa kn podnif*nienia chowu kont i wy­
ścigów we Lwowie, ul-ca Ossclińskicu 4. Albo Sko­
nie t"zech różnych właścicieli weźmie ndział, albo 
nie ma biega. Lista koni zapisanych do tej jazdy 
dystansowej zostanie panom interesowanym zaraz po 
mianowania, pod adresem z góry podanym, przesłaną.

Tadeusz Cieński. A lbert Cetner, człon. Wydz. 
Towurzystw

Egzpmina klauzurowe i u.tne w krakowskiej 
komisyi egza ninzcyjnej dla kandydatów zawodu nau­
czycielskiego w gimnazyach i s? kołach realnych roz­
poczną się dnia 18 maja rb.

Na oLchód 3go maja, który się odbędzie jab 
ooronmie w Czytelni dla kobiet we środę 3 u a ji, wy­
dawane będą bilety wstępu dla członków i gości prze* 
nich wprowadzonych, w sobotę przed odczytem, w nie­
dzielę od godziny l i —1 i w poniedziałek popołr dniu 
od godz. 4 —6,

Śluby. W Krakowie w kościele 00, Karmelitów 
odbył się ślub panny Maryi hrabianki. Kra ińibiej, 
córli śp. Huberta hr. Krasiós'dego, z p. Jóatfem 
Krzyżanowskim, właścicielem dóbr w Konarzewie, 
w W. Ks. Poznańskiem.

Park Jordana wo Lwowie. Statystyka woj­
skowa z roku 1891 podaje nie bardzo pocieszające 
daty co do fizycznego uzdolnienia ludności Galicyi. 
Ze statystyki tej dowiadujemy się, że Polacy stoją 
na przedostatniem miejsca pod względem fizycznego 
uzdolnienia pomiędzy wszystkimi narodowościami 
Austryi, dostarczają Łiiwiem najgorzej fizycznie roz­
winiętych żołnierzy,

Zaiste świadectwo to dla nas przerażająco nie­
korzystne, dowód zupełnego zaniedbania wychowania 
fizycznego. Mimo tego strasznego widma wyradzania 
fizycznego ani rzad, ani k-aj, ani gminy me rozpo­
czynają żadnej akcyi w tym kierunku. Od lat alku 
oczekujemy zaprowadzenia nanki gimnastyki, jako 
oboriązKowego przedmiotu w szkołach średnich, ile 
dotąd napróżno.

O ile nemka gimnastyki weszła v życie, pomi­
mo obowiązujących od 20 lat przepisów w tym kie­
runku, przekonywa nas najlepiej statystyka szkół, 
btór*ł wykazuje, że w całym kraju ieat zaledwie 11 
sal gimnastycznych przy szkołach gimnazyalnych, 
tyleż prawie przy szkołach ludowych, a nie o wiele 
więcej boisk gimnastycznych.

Czy powyżej przytoczone cyfry nie są w oczy 
bijącym dowodem ogólnej apatyi ? Nie może też być 
inaczej, jeśli Lwów, stolica krają, na wychowanie 
fizyczne (dla kolonii korpusów wakacyjnych i dla 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół") łoży zaledy.ie
3.000 złr rocznie 1 S Je gimnastyczne szkół Indo­
wych lwowskich s.fiecr, pustką, nie posiadaj* przy­
rządów ani przyborów, wskutek czego cała gimna­
styka czranica , się na przechadzce po sali!..

Nie dziwmy się więc, że prowineya idzie za 
przykładem stolicy.

Wprawdzie stowarzyszenia „Sokole* mnożące 
się w ostatnich latach biorą w swoją opiekę mło­
dzież, jednakowoż w ustawicznej walce o zabezpie­
czenie własnego bytu, nie mogą rozwinąć silniejszej 
w tym kierunku akcyi. Nawet w Ukim razie, gdyby 
usiłowania tc dopięły zamierzonego celo, nie byłaby 
ta opieka wystarczając-.

Wniknąwszy giębiej w sprawę wychowania 
fizycznego w kraju naszym, dochodzimy ostatecznie 
do przekonania, że pracy w tym kierunku jąć się 
należy jak najszybciej, że podz.eli6 się nią winno 
całe cpołeczeństwo przy dzielnej pomocy władz, a 
w pierwszym rzędzie z obywatelskiego Bwegu stano­
wi ika obowiązani do niej są nauczyciele.

Przyznać należ/,' że pod tym względem nauczy­
cielstwo polskie nie daje na siebie dmgo czekać, 
najlepszym tego dewodem nowoutworzony park Jor- 
dena w Nowym Sączu za inieyatywą i staraniem 
nauczyciela p. Kowalskiego, korpus/ i park w Tar­
nowie za inioyatywa p. Prnybyłkiewicza, korpusy i 
kolonie wakacyjne lwowskie, wreszcie utworzony za­
szłego roku przez „Koło gimnastyczne nauczycieli 
Indowych lwowskich* kurs gimnastyki bezpłatnej dla 
uczniów anemicznych, a nrjnowszym faktem jest 
otwarcie Parka do glnr i gimnastyki dla młodzieży 
lwowskiej, które nastąpi 4 maja br. Park ten Dędzie 
rozszerzeniem wspomnianego kursu zimowego. Zacnę- 
cać do licznego wpisywania się byh,by zb teiunem 
w obec głosu opinii pnblic: ej, domagającej się ta­
kiej instytncyi od dawna Można więc tylLo życzyć 
instytucyi nowej powodzenia.

Dla interesowanych podajemy, że wpisy do 
„Parkn gier i gimnastyki" odbywają się w godzi- 
nr.nh urzędowych w biurze Rady szkolnej (Katusz II 
piętro) każdego dnia, począwszy od 25 kwietnia. 
Wpisowe wynosi 2 złr. za sezon ljtni.

Z Warszawy donoszą do Koelnische Volks- 
Zeitung: „C i wybuchc ostatniego powstania w r.
1863 lndność polska nigly nie bjła tak obnrsoną na 
rząd, j jk  dzisiaj. Poi żenie jej je3t rozpacsliwe. Kto 
wyemigrować może, sprzedaje dobytek swój w na­
dziel, że za oceanem prowadzić będsie żywot go­
dniejszy człowieka, s Aie tysiąue nie znajdują kupra 
na posiadłości swoje, choćby je za bezcen sprzeda­
wali. Bezustanne zawieszanie wypłat i zamykanie fa­
bryk pozbawia chleba tysiące robotników. Oprócz te­
go znajdują polscy robotnicy tylko wyjątkowo zatru­
dnienie przy budowlach wojskowjch i państwowych, 
ponieważ rząd zasadniczo przyjmuje tylao robotni- 
jffór/ rosyjskich, sprowadzanych r okolic klęską gło­
dową dotkniętych Tłumy więc polskich robotników 
pozbawione pracy waięsają się po wsiach, żebrząc 
od drzwi do drzwi, a chłopi często dopomódz im nie 
mogą, bo sam? chleba nie mają. Żebracy staja się 
często rozbójnikami a liczba zbrodni mnożjr się 
z każdym dniem.

Systemowi wyzyskiwana, wprowadzonemu przez 
rosyjskich czynowników, rząd nawet w najjaskraw­
szych wyoadkacb tamy nie kładzie. Urzędnicy poli­
cyjni w Płocku, Lnbliuio i Warszawie zmnsili nieda­
wno znowu kilku kopców i przemysłowców do z a ­
płacona niemiłych sam, które biedne ofiary jako 
środek ochronny przed wieczne1 ii szykanami w ręce 
s zych hatć i złożyły. Nienawiść Polaków rośnie w 
skutek tego z dnien eżdym, a szczytu swego do­
sięga w okręgach n? wschodnio-galicyjskiej granicy, 
gdzie religijny ucisk Unitów trwa nieprzerwanie. Ja­
kie będzie stanowisko lnan iś_. j a  wy/adek wojny 
rosyjsko-auatryacKiej nie trudro odgadnąć. Wpraw­
dzie w sferach intelf~encyi polskiej mówi się o poli­
tyce rade/ ostrożnie, ale mteligencya ta  żywi te sa­
me nciacia, które w Indzit żyji  ̂ Znamiennym także 
bardzo jest fakt, że w wieli okolicach Królestwa 
Polskiego chłopi mają to prz tkonanie, iż zbliża się 
koniec stuletniej pokuty. Prędzej, esy później, jak 
sądzi Ind biedny, wybuchni i wojna, a w r. 1895 
stanie Poiekc. znowu w rzędzie samodzielnych pańitw 
europejskich".

Pogrzeb śp. Maurycy Karaeowskiego odbył się 
dnia 23 bm. w Dreźnie. C a ł. trumna pokryta była 
wieńcami i h datami, Najpiękniejszy był wieniec od 
Marceliny Kochańskiej z napisem: „Przyjacielowi".

Pożary. Dnsa 10 bm ij bnchł pożar w Ł .tkn  
dolnym, w powiecie drohobyckim i w krótkim czasie 
zniszczył 27 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
przeszło 11.000 złr. Pof t  był podłożony, sprawcę 
podpo,enia uwięziono.

W Kalosza w nocy dnia 24 bm. wybuchł pożar 
i pomimo deszczu i śnieg j  jaki padał przez oałą

prawie noc. zniszczył jeden dom z przyleg emi zabu­
dowaniami. Opowiadają tam powszechnie, iż dom ten 
podpalono rozmyślnie w celu uzyskania premii ase- 
kuracyjnej.

W Paryżu zaczęła wycLodzić nowa gazeta an­
tysemicka p. t. La librę Parole („Wolne Słowo"). 
Wydawcą jest znany antysemita Edward Drumont, 
autor słynnej książki „Francya żydowska*.

Samobójstwa. W Kałuszu wkancelaryi urzędu 
gminnego zastrzelił się Stanisław Fogclmann, ka- 
3yer miejski i właściciel handlu towarów mięzza- 
nych. — Powodem samobójstwa miały być rozterki 
w rodzinie.

Ze Stryje dmoFzą, że zona byłego inspektora 
polieyi Loaza, który jak to donosiliśmy, neszłeg j  ty­
godnia ntepił się, z rozpaczy po stracie] męża ode­
brała sobie życie przez rozprucie brzucha.

Z Krośnieńskiego nam piszą:
Z końcem lutegc lab w początku marca rokn 

bieżącego zamieścił Przegląd  krótką wzmiankę, że 
do szkoły ludoi^j w Róży zamianowany został na­
uczycielem nadetatowym zyd Samuel Krell. — Oprócz 
mnie wielu czytelników Przeglądu  musiało sobie po­
myśleć, że liberalna nstawa szkolna zaczyna wchodzić 
w życie i a  ras w Galicyi, a iiróa biernie przyjmu­
jący to, co mu podaje rząd autonomiczny, nie mógł 
przecież pozostać bez zaniepokojenia na wiadomość, 
że dzieci chrześcijańskie może religijno-moralnie wy- 
chcwynać żyd.

Zdaje .się, że jeden z długoletnich członków 
Rady szkolnej okręgowej chciał takie postanowienie 
tej Rady wytłannezyć i zaniepokojenie umysłów chrze 
ścijańikich zażegaae, bo w koreppondencyi z Pilzneń- 
skiego „W sprawie szkolnej* (Przegląa nr. 61 z 15 
z. m.) nisze, że na posadę w Róży — do której przy­
wiązana była płaca 200 zł. — oprócz żyda Samuela 
KtelU żaden kandydat chrześcijanin nie zgłosił się; 
że to było niemiłą niespodzianką dl-> prezesa, Rady 
szkolnej okręgowej, a kolizyą dla członków tej Rady, 
a pomimo to nie można było pominąć zamianowania 
pana S. K. Ten atoli cofuąl się i z posadv rezygno­
wał, ponieważ, zjechawszy do Róży, przez tę gminę 
nieprzychylnie przyjęty, zawahał się tam pozostać. — 
Nastąpiło powtórne rozpisanie konkursu i przyznanie 
podwyższonej płacy (na ?0C zł.), to też -nalazł się 
wreszcie nowy kandydat chrześcijanin i zustai za­
mianowany.

Czyż nie jest ta stasznem i uap.awiedliwioncm 
zaniepokojenie gminy wiejskiej w Róży, że nauczyciel 
zyd ma młode ,iej pokolenie religijno-moralnie wycho­
wywać, prowadzić do kościoła, rczyć pieśni kościel­
nych i tego wszystkiego, czego rodzice chrześcijańscy 
od szkoły wymagać mają prawo.

Niestety, różnią się tu zapatrywania na sprawę 
szkoły: z góry chcianoby ją  mieć bezwyznaniową, a 
z dołu ściśle wyznaniową. Ale jeśli w szkole dajemy 
równouprawnienie wszystkim religiom, to właściwie 
usuwamy każdą, a niezaprzeczenie uchybiamy tej, któ­
rej świat zawdzięcza dzisiejszą cywili sacyę. Wolność 
n tuczania, wprowadzona do ustawy szkolnej, zdaje się 
być wymierzoną do zadan!~, ciosu Kościołowi chrześcijań­
skiemu zarówno jak domowi i ściele dragę pogaństwa, 
a ktoby temu nie chciał dać wiaty, ten niech spojizy 
tam, gdzie nowożytna szkoła wydaje swoje owoce.

U nas Boga dzięki złe jeszcze się nie wkrrze- 
niło głęboko, ale jnż się trafiają różne niespodzianki 
i kolizye. Nawet z roztropności i umiarkowania znane 
władze szkolne nie zawrze będa mogły pogodzić się 
z ustawą szkolną; tymczasem zaniepokojenie, jakie 
okazała nboga gmina Róża, stanie Bię ogólnem, bo 
nareszcie oczy wszystkich masz:, orworzyć się nz to, 
w jakichto warunkach młodzież się wychowuje. Na 
Lawie szkolnej siedzą obok siebie dzieci różnycn wy­
znań — chrześcijańskie i żydowskie. Oto grunt tak 
różny że i ziarno, 'itóre na nim mr być zadane, nie 
może być jednolite,

Dzieci chrześcijpńskie nie mogą odnieść całego 
pi żytku z nauki, *utóra się musi oglądać na to, aby 
dzieciom żydowskim nie hawano tego, co według ich 
wyobrażeń jest głupBtwem lnb bajką. Któż ma z ta­
kiej skoły pożytek? A jednak bezwyznaniowość szko­
ły skazuje ogół uar«ego lndn na karmienie ducha 
pospołu z wszelkiego rodzaju wyznaniem rtligijnem, 
począwszy od lat najmłodszych. — Nie ma wyboru 
kształcenia swych dzieci chyba ten ojciec, któremu 
środki msjątkowe pozwalają obrać nietylke nauczycie­
la, ale i szkełę według swych przekonrń najodpowie­
dniejszą ń cela wychowania, jakie im daó chce.

W tem szcięśliwem położeniu znaidnje się mata 
liczba zamożnej szlachty; wysyła ona swe dzieci do 
zakładów, gdzie zagwarantowaną ma pewność, że od 
szkodliwych na moralność wpływów zarówno ze stro­
ny mistrzów jik  ze itrony uczniów będą zabezpie­
czone. —  Czy o tę moralną stronę mniej dbałymi 
być moją ci ubodzy rodzice, którzy na zapadłą swą 
siedzibę na wsi lab miasteczka są ograniczeni? Nie, 
tym także należy dać możność, aby dojąc dzieci do 
szkoły, nie musieli się obawiać, że tam przesiąkną 
zazadrmi do iodyfarentyzmu religijnego dążącemu

Głosy, kcóre się odzywały w Sejmie na inter- 
pelacye ks. Chotkowskiego i ks Kowalskiego przy 
rozprawie nad budżotem s kolnym, nie licują z gło­
sem episkopatu naszego, który się jnż za ryznanio- 
wością szkoły Indowej dawno oświadczył i powinien 
znamść odgłos w nmysłacb wyższych i samodzielnych,

Chlubimy się tem, że słowo „Polak" jest jedno- 
znaczące a ze słowem „katolik"; dajmy przeto dzie­
ciom w szkole nauczyciela dobrego katolika, a nie 
żyda lut ibojętnego katolika, nie sadzajmy dzieci 
chrześcijańskich z żydowskiemu Wprawdzie chrześci­
jańskie dzieci nie staną się przez to zaraz żydami, 
ile staną się co najmniej złymi Polakami, bo chło­

dy  mi katolikami.
W Radzie państwa Koło polskie nie zabierało 

głosn w sprawie szkoły wyznaniowej, zostawi jąc ją 
Sejmowi, jako należącą do antonomi: kraju Spodzie­
wać się tedy należy, że — kiedy nadejdzie stosowna 
pora — nastąpią zasadnicze zmiany, które szkoła lu­
dowej przywrócą wyzn-niowość, tj. istotny wpływ 
Kościoła d o z  obawy jakiejś stąd nzkody, owszem w na 
dziei silnej pomocy. ■ J. Z.

Wystawa teatralna we Wiedniu. Kuryer
W arsf. donosi: „Właaze zezwoliły teatrowi war­
szawskiemu, a mianowicie dramatycznemu jego i ba­
letowemu personelowi, przyjąć udział w przygotowa­
nym w Wiedniu międzytarodowym turnieju teatral­
nym. Zamierzono dać dwa przedstawienia y teatrze 
wystawowym w miesiącu wrześniu. Raźyseiyi dra- 
notn i komedyi porozumiała się jnż z komitetem 
specjalnym wystawy wiedeńskiej co do rcuzaju wi­
dowisk, dotąd wszelako o statecznych postanowień 
jeszcze nie powzięto. Wynikiem wyczerpujących na­
rad w bołe reżysera i artystów jest nohwała, że 
jedno widowisko poświęcone ma być dramatowi, dru­
gie komedyi współczesnej. Co do pierwszego wybór 
przechylił się jnż prawie stano1 rano kn „Mazepie*, 
co do komedyi zaś wuży on się dotąd nomięday ca­
łym szeregiem utworów przeważnie poważnej oby­
czajowej treści. Wymieniają: „Pani Damazego",
„Przed ślubem', „Lenę", „No jedną kartę'1, aczkol­
wiek odzywają uię także głosy za „Domem otwar­
tym", lub za widowi ikiem składanem z utworów je- 
duo. ktowjch, które dałyby zr razem pole uo wirtu­
ozowskiego popisn wybitnym artystom teatru Rozma­
itości. Zaproponowano pcmljdzy innemi: „Posażną 
jedynaczkę", „tfężr od biedy", „Marcowego kawa­
lera", „Perłę" (ostatni utwór Gawalewioza), „Czyja

wina?" i kilka innych Dodsjamy, że podobno 1 
balet wysyła doborowy wój ensambl, złożony z 24 
osób, który wykona w Wiedniu tańce charakte 
ry styczne11.

Wycieczka Polaków Lzerniowieckich do Snia- 
tyna. Ruchliwe grono rodaków naszych i Czerniow 
cach zamierzyło wybudować w tem mieście „Dom 
polski", którego sala mogłaby służyć na zebrania, 
przedstawienia teatralne, zabawy i t. p. Fundusz ni 
bndowę domn postanowiono gromadzić za pomocą 
składek, ua ten cel rozaprzeda, ą się tam książeczki 
z odposiedniemi wierszykami, urządzają się wido­
wiska teatralne i t. p. Obecnie sebcya teatralna 
Czytelni polskiej zapowiedziała na 1-go maja b. r. 
wycieczkę do Śniatyna i urządzenie tam przedsta­
wienia amatorskiego. Polski teatr amatorski W 
Czerniowcach jest wybornie zorganizowanym i po- 
s!ftdff niepospolite talentr, sceniczne. W Śniatynii 
amatorewie odegrają „Dziką różyczkę" piękną ko- 
medyg Bli?łaskiego, oraz „Werbla domowego", Gra- 
gorowicza. Z ostatniej- tej sztaki w Czerniowcacł 
zrobiono formalną operetkę narodową przez dodanie 
mnóstwa śpiewów solowych i chóralnych, do kiórycl 
słowa ułożył red. Kołakowski, a muzykę jeden z 
miejscowych młodych kompozytorów p. 0. Ż. „Wer* 
bel* w tej przeróbce był już dwukrotnie wystawio­
ny n. w Czerniowcach i miał fenomenalne powodzenie 
Dochód z przedstawienia w Śniatynie przeznaczono | 
nr fanduBz budowy „Domu polskiego" w Czemiowcacu- 
Należy się spodziewać, że publiczność Śniatvna 1 
okolicy pospieszy chętnie na widowisko. 1 łórego ce! 
zasługuje na gorące poparcie.

IV obronie rodzimej instytucyi. W jednem z 
pism porannych znajdujemy artykulik, w któryn 
autor zarzuca krakowskiemu Towarzystwu wzajem- 
nych ubezpieczeń, germanizacyę dikonywar.ą wrze 
komo przez wydawanie polic w jęnybu niemieckim. 
Od lość już dawna weszło w zwyczaj w dziennitai- 
stwie naszem podsuwać zamiary germ anizacje oto- 
bom i iastytucyom, które jedynie w imię interesu 
swoich klientów posługiwać się muszą językiem nie* 
mieckim.

W danym wypadku zarzut ton je-t tem barr 
dziej niesłuszny, że polica, będąca kontraktem za* 
wartym między Towarzystwem, a osobą ubezpieczoną 
muBi być wystawioną w tym języku, którego sobie i 
sirona życzy, a tylko dokładne zrozumienie warun­
ków w tym konwaboie wyrażonych schronić moż< 
strony od dotkliwych nieraz strat. Dla tego też 
każde Towarzystwo ubezpieczeń operujące Galicyi 
używać mnsi wszystkich języków tu używanych i 
wystawiać police, tak po polsku, jak po niemiecka 
i po ru k a . Zsrzat chęci germanizowania krają 
przez Krakowskie towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń jest tak zreszt* dla wszystkich znających na­
sze stosurU zabawnym, że i odpierać go nie po­
trzeba; to jednak jest zabawuern, że pismo stojąc*1 
tak namiętnie na Btraży język” polski igo, przejęto 
tak świętem oburzeniem na wiadomość o niemiecki 5 
policy, umieszcza w fejletouie swoim tłumaczoną z 
niemieckiego powieść w której znajdujemy następb* 
jący nstęp (dosłowniej: „Hrabia był tak wzrnszon>< 
jak gdyby stał ua zewnątrz, pośrodku bnrzy”. A co 
ładne? nieprawdaż?

Z TokÓW nad Zbrnczem piszą nam 26 kwie­
tnia r. b. JUzsd 40-tu 1" y rozpoczęto ta  budowę 
kościoła tb. k. i wćwcias wyprowadzono mory tak. 
że brauło tylko pokrycia dachem. Na tem ntknęłe 
budowa i przez 40 lat pozostał ten koćżiół nie wy* 
kończony.

' Nie było więc kościoła w miejscu giównem pa­
rafii — należącej do jednej z większych we wschód* 
daiej części kraju. O ile to było zgnbnem dli; lndt 
rz. k, osądzi ten, kto siu przeciwne koście:o« 
działanie cerkwi prawosławnej, tm na granicy wscho­
dniej, gdzie o .hilkaoście kroków dalej, obtndnf 
schizma wyciąga n;by zbawczą rękę do ludn naszego-1

Po dłngich staraniach właściciela tntejsiegt 
majątku ordynata Tadeusza hr. Dziednajychiego, po 
partych przez Najprzew. ks. bisknpa Puzynę którj
0 sieroctwie tutejszej pnrafi: osobiście przed póttori 
rokiem się nraekonał, weszła sprawa odbudowy . ko­
ścioła n- pomyślniejsze tory.

Źa staraniem togo> czcigodn go Arcykapłani 
dostała tutejsza parafia niespełnz przed rokien 
rzadkich przymiotów księuza, Wgo A. Cistę który 
cieszył się dzisiaj już widocznymi skutkami owej nie­
zmordowanej, pełnej poświęceni.) pracy, poświęcając 
uroczyście kamień węgielny pod odbudować się ma­
jący w tym rokr kościół.

Rozrzewniającą istotnie, a pełną radości byłi 
chwila, gdy tsn przeiacny kapłan po cbremonii po­
święcenia kamienia węgielnego i po stosowną) reli­
gijnej i do łez rozrzewniającej przemowie ■- zaintono­
wał „Wesoły nam dzień dziś nastał ".

Zł statystyki pocztowej. W miesiącu marci
nadano we Lwowie ogółem 1,083.848 posyłek po1 
cztowycn, nadeszło zas ao Lwowa ogółem 886 985 
posyłek Egzemplarzy gazet nadano 29L216, na­
deszło 111.560. Przekazów pieniężnych nadano ruze»- 
na k ratę 449.958 ztr., nadeszło 703.890 złr

Kolej strategiczna. Dzienniui donoBzą, że rząŚ 
rosyjski ma zamiar budować strategiczną kolej % 
O m y przez itohilew do Żytomierza, a stamtąd 1<J 
Berdyczowa. Doniesienie to wydaje się n-m nie- 
prawdopodobnem z tego względu, że skarb rosyjski 
jest bardzo nbogi w dan-jj ch-rili, podatki nie wpły­
wają z wielu gnnernii wcale, z  innych w nie, lelkiej 
ilości; więc na budowanie nowej kolei nie ma za­
pewne fnnlnazów.

Temat do powieści kryminalnej. Z Neapolu 
donoszą, że polieya tam ejsz . otrzymała bezimienni 
doniesienie, iż zmarła przed kilka dniami 23 letoi1 
księżna Montesarchio, z domu markiz? Avalos, zo­
stała otrntą przez męża, z którym żył« zaledwo rok 
Zarządzono wskutek xego wydobycie owiok z grób#
1 oddano je lekarzom do zbadania. Księżna zapi' 
sała mężowi sześć milionów lirów.

Cenna starożytność Piekarz Jar Szirek, v< 
Czeskiej Trzebowie, w Czechach, i inalazł na strych# 
między staremi rupieciami obraz starożytny, przed1 
stawiający Najświętszą Ma-vę Pannę z Dzieciątkiem 
Jezas, przed którym klęczy św. Antoni. Ramy był/ 
złocone i wyłożone drogiemi kamieniami. Przy obia' 
zit no wstędze zawieszone były w papierze relikwi' 
czaszki św. Inocentego. Szirek oaraz znaleziony za­
wiózł do Pragi do kardynała Scbonborou

Bruk Z kory W Londynie urządzają brus 
i crowy. Z kory, napojonej smołą, przynąją sze­
ściany. Nowy ten brak nsnwa zupełnie hMaa olinuj 
W Anstralii od dawni, próbowano go i to z te 
zultatem bardzo pomyślnym.

Zmarł*. Mikołaj Biłyk, adjnnkt Bądowy w Za- 
btotowic, nmara w 38 roku żyoia. — Ludwik C. *• 
dowski, dyetarynsz dyrekcyi skarbowej, smarł 23 bm- 
w Półwsiu Zwiwrzynieokim, praeżywszy lat 42. — 
Władysla v • Kulczycki, nrzędoit galicyjskiej « %sf 
oszczędności, zmarł we Lwowie dnia 26 b. m. orze* 
żywszy lat 40.

Jodynę poetką w Turcyi jest có-k< Osmam 
baszy, stara panna, radzwycza, bogata. Mieszka * 1 
połiien marmurowym nad morzem, naczynia sfcołoW® 
ma le  szczerego złoti.. Do przepychu owego nie 
doszła jednakże iako literatka, gdyż prawdopodobnie ' 
honorarya w Turcyi nie są Emietniejrze on nrszyck
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Egzamin doroczny w lwowskim Zakładzie 
karnym w  wielkiej sali szkolnej Zakładu karnego 
przy ulicy Kaźmierzowskiej odbył się dzis doroczny 
popis uczniów szkoły więziennej. Przybyli nan nad- 
proknrator państwa, radzca dworu p. Zdańsbi, dele­
gat rady szkolnej krajowej p. inspektor Dniestrzań- 
ski, ks. Irnnnnilr Mazurak, jeden z członków kapituły 
metropolitalnej gr.-kat., delegaci Towarzystwa opieki 
nad uwolnionymi więźniami: profesor uniwersytetu 
Kalina i p. Zygmunt Kichtmann, p. Jakób Stroh i 
inspektor szkół Indowych p, Fąfara, Przed egzami­
nem cdbyło się nabożeństwo w kaplicy więziennej. 
Kapela i chór, składające się z samych więźniów, 
wykonały podczas nabożeństwa bardzo pięknie:„Introit® 
Wacława Wessely’ego, „Kyrie® i „Gloria" Mullera, 
tudzież „Offertorium®, „Sanctns® i „Ite missa“ Hay- 
den’a. Utwór pierwszy „Introit® jest kompozycyi 
więźnia WeBsely’ego. Człowiek ten, niegdyś tambor 
kapeli wojskowej, później leśniczy, w chwili uniesie­
nia zastrzelił swą żonę i odbywa za to karę dzie­
sięcioletniego więzienia w lwowskim Zakładzie.

Po nabożeństwie odbył się egzamin z religii, 
z czytania, pisania, rachunków, z nanki o gospo 
darstwie rolnem, sadownictwie i pszczelnictwie. 
W ławkach zasiadło przeszło Btu uczniów 1 i H 
klasy. Najmłodszy z nich parobczak Michał Dnbas 
lua dopiero lat 14, najstarsi mają. po lat 35, gdyż 
powyżej tego wieka przyjmują więźniów do szkoły 
tylko w takim razie, jeżeli sami o to proszą. Odpo' 
wiedzi uczniów na zadawane im pytania zrobiły na 
wszystkich bardzo przyjemne wrażenie. Widać z nich, 
jak wiele trudn zadaje sobie dyrektor Zakładn p. 
Hołdasiewiez, tudzież księża katecheci Klnsik rz.-kat. 
i Tymnicki gr.-kat. i nauczyciel p. Garczyński, aby 
W serca tych ludzi, którzy zeszli na bezdroża, wpoić 
zasady wiary i moralności i aby wzbudzić w nich 
chęć do pracy, by odcierpiawszy swą karę byli 
poczciwymi członkami społeczeństwa ludzkiego a nie 
jego zakałą. Ludzie ci, którzy kilka lat temu ani 
czytać ani pisać nie umieli, odpowiadają na wszystkie 
pytania bardzo rozsądnie, czytają płynnie i piszą 
poprawnie po polakn. Co jednak najważniejsza to to, 
te  umiano w nich wzbudzić pewną ambicyę i szła- 
chetne współzawodnictwo, jak to poznać można było 
z ich odpowiedzi. To też wszelkie uznanie należy się 
tym ludziom, którzy w te natury zepsute umieją 
wszczepiać dobre pierwiarstki, bo można żywić na­
dzieję, że taki siedmnasto lub cśmnastoletni podpa­
lacz lnb morderca, jakich kilkn siedziało na ławach 
szkolnych, odcierpiawszy swą karę wyjdzie na świat 
innym człowiekiem i społeczeństwu może się jeszcze 
na co przyda.

Z izby sądowej. Dzisiaj przed ławą sędziów 
przysięgłych zaczęła się powtórna rozprawa przeciw 
A. Dahlkemu, właścicielowi fabryki stór i żalnzyj, 
który przed dwoma laty napadł w ogrodzie na byłego 
Bwego szefa p. Christiana i strzelił do niego z re­
wolweru. — Podczzs rozprawy przeprowadzonej w 
roku zeszłym we Lwowie został Dablke skazany na 
dwa lata więzienia.

Trybunał kasacyjny zniósł wyrok ten i polecił 
rozprawę przeprowadzić ponownie, a to dlatego, że 
w pierwszej rozprawie nie zbadano umysłowego sta­
no Dahlkego.

Wyrok w sprawie malwersacyj gorzelnianych 
w Z a l e ś  czykach zapadnie dzisiaj.

Temperatura. Termometr +  9* R. Barometr 
763°. Idzie w górę. DziBiaj zrana padał deszcz, po­
południu wypogodziło się.

W Radzie powiatowej Pod powyższym ty tu­
łem ruskie humorystyczne pismo Zerkało  zamieszcza 
n astępujący satyryczny wiemyk:

M arszałek:
Wy sami winni wiedzieć 
I przedstawić gminie:
He praoy ma dróżnik,
Drogomistrz, inżynier..

W ójt:
Wybaczte, Mości pane,
Chłopam chto dohodyt.
Miż nymy sia pohana 
Pohowirka chodyt.
Dróżnik —  stoit i bladyt 
Mistrz — hladyt i chodyt 
Inżynier — ciwałom letyt 
A niczo ne robyt

(Przebaczcie mości panie, k'óż chłopom dogo­
dzi, między nimi krąży taka pogawędka: dróżnik 
stoi i patrzy; mistrz — patrzy i chodzi; inżynier — 
cwałem leci, ale nic "nie robi).

S tać go na las. — Fajnbnbe świetnie wydaje
córkę za mąż.

  Panie Fajnbube —  zapytuje ktoś —  podobno
pański przyszły zięć ma wspaniałe drzewo genta-

log^D rzew o, drzewo — mówi Fajnbube z pogardą — 
Jak on się tylko z moją córką ożeni, to go stać bę­
dzie na cały las!

W sądzie. . . . .
—  Cóż, oskarżony? Przyznajesz się do wmy?
  ProBzę pana sędziego, choćbym powiedział, że

nie, to i tak pan sędzia nie uwierzy...

Teatr. Dziś we czwartek (29 bm.) o godzinie 
siódmej wieczorem przedstawienie składane. Roz­
pocznie po raz drugi: „Divertissementa tancerskie® 
układu Ettora Baracaniego; nastąpi: „O chlebie i 
wodzie®, kr ot o chwil a w 1 akcie ze śpiewami Makow­
skiego- zakończy po raz przedostatni w tym sezonie:

Rycerskość wieśniacza® („Cavalleria rusticana®), 
opera w jednym akcie Piotra Mascagni’ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmoc- 
n one. — W piątek (dnia 29 kwhtaia) na dochód 
Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny pol­
skiej we Lwowie po raz pierwszy: „Kazimierz i
Esterka®, obraz historyczny w pięciu aktach Ko­
złowskiego. — W sobotę przedstawienie składane i 
po raz ostatni w tym Bezonie „Rycerskość wieśnia­
cza0. Pożegnalny występ wszystkich artystów opery

Literatura i Sztuka*
* Z teatru. Przypominamy, że jutro w piątek 

Rządza Wydział towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej przedstawienie w teatrze 
r- Skarbka na pomnożenie funduszów tego stowa- 

r*yszenia. Danym będzie obraz historyczny w 6 
®dBłonach p. t. „Kazimierz Wielki i Esterka", dzieło 

an- Kozłowskiego. Situkę tę od dwóch tygodni 
^rtyśei nasi atndyują z zapałem. Kostyumy histc- 

nowe według wzorów Matejki i Innych poi- 
“ k malarzy. Rolę Kaźmierza Wielkiego objął p. 

roi 1 — za® ro^  Esterki pani Stachowicz, Inne 
z . . ®P°c«ywają w rękach pani Cichockiej, i pp. 
skie to ° ’ Zawadzkiego, Chmielińskiego, Hierow- 
pnbllo’ ^ ? f owskiego i Dębickiego. Nie wątpimy, że 
k k  z * Pospieszy tłumnie na to przedstawienie, 
dnwńrt .* !* ,.dn na cel dobroczynny, jak też, by dać

^ c h  polskich! ° 8Ztuki 1 dZi6ł C”ySt0 SW°j’

i Dalila«W\ w ° r* Saint Saensa pod tyt : „Śamson 
Florenoyi aWlono * wielkiem powodzeniem we

Rozmaitości.
—  Vitalina. Dzienniki petersburskie zajmują się 

obecnie sprawą cudownego środka ,vitaliay“, stano­
wiącej sekret p. M. Gaczkowskiego. Jest to pewien 
rodzaj dekoktu * ziół, którego przygotowywania na­
uczył Bię podobno p G. podczas pobytu swego w 
Azyi środkowej. Pozostawiając na stronie „cudowność* 
i „tajemniczość® „yitalinypodobno środek ten mo­
żna traktować na seryo, czego powodem zaintereso­
wanie się lekarzy petersburskich. O „yitalinie* pisze 
w ostatnim nnmerze No w. Wretn. prot. N. Wegner:
„ Vitalina, o ile mogłem się przekonać, działa na 
krew, a ztąd i na inne organy. We krwi wywołuje 
ona niektóre dziwne zmiany. Tak n. p. ciałka krwi, 
przy bezpośredniem działaniu na nie „Titaliny* na­
bierają konturów falistych i powiększają się nieco 
(o V,o mm.). Przy działaniu na krew szczurów „Yi­
talina® szybko wydziela kryształy hematyny. O istnie­
niu własności konserwującej „yitaliny®, nie zdołam 
nic powiedzieć, lecz p Gaczkowski zapewnia, że 
środek jego silnie opiera się rozkładowi krwi i tka­
nek. Na tej własności antyseptycznej wynalazca 
opiera swoją teoryę działalności „vi’aliny“, jako 
środka zapobiegającego wszelkim(?) procesom choro­
bowym w organizmie. Oczywiście pogląd taki j t 
zapewne przesadzony i wydaje Bię fantastycznym. Co 
prawda, p. G. ma kilka danych na poparcie swej 
śmiałej teoryi. Po pierwsze sam wynalazca wyleczył 
się przez użycie swego środka z snchot; powtóre za 
pomocą wstrzykiwać p. G. ma podjbno leczyć po­
myślnie febrę kaukazbą i p. Monllin, sjent wojskowy 
francuski, wydał mu formalne świadectwo odbytej 
tego rodzaju kuracyi. Narcsrcie „yitalina® wyleczyła 
u 14-letniego chłopca wrzód rakowaty na rękn. 
Dziwny wpływ wywiera „yitalina* na obniżenie tem­
peratury chorego. Widocznie opiera się ona wszel­
kim procesom gorączkowym. Najciekawszym jednak 
jest wypadek wyleczenia chorego ca schnięcie mlecza 
paciorkowego. Po 14-stn wstrzyknięciach przypadłości 
znikły i chory cznje Bię zupełnie zdrowym. W tej 
chwili posiadam świadectwo z podpisem lekarza, do­
wodzące, iż chory był w szpitalu i rzeczywiście le­
czył się na Tabcs dorsalis. Jedną z ważniejszych 
własności „vitaliny* jest zdolność jej przywracania 
niknących aił chorego. Pod tym względem zasługuje 
ona najzupełniej -na swoją nazwę „yitaliny® i prze 
wyższa wszelkie inne środki tego rodzaju (ruboran- 
tes) Znam wypadek, kiedy dziewczynka (córka do­
brego mojego znajomego) trzy razy zapadała na ty­
fus i znajdowała się w stanie rozpaczliwym, żadne 
środki lekarskie nie były w stanie przyjść jej z po­
mocą, a jednak „yitalina® przywróciła jej siły. Na­
reszcie ja sam na sobie doświadczyłem działania 
„yitaliny® i w danej chwili cznję się tak rzezwym 
i zdrowym, jak przed 10 laty®.

—  Dwór sułtana tureckiego. Czai i okoliczno­
ść , które,tyle już zmieniły a tak z grantu przero­
biły rzeczy i ludzi, oddziałały nawet na Konstanty­
nopol. Abdcl-IIamid, który podróżował za młodu po 
Eiropie ze swym stryjem Abdal-Azisim, nabrał 
ochoty do oświaty i czyta — powiadają — dożo. 
Okoliczni ści, w których wstąpił na tron, były trn- 
dne; starał się o ich polepszenie. Zm enił nieco tryb 
życia dawnych władzców, stał s'ę dostępnym dla po- 
bIów zagranicznych i dla własnych ministrów; do­
puszcza do swego stołn mężczyzn a nawet kobiety. 
Wtedy posiłek je3t przyrządzany po europejsku, Gdy 
jada sam, to — według dawnego zwyczaju — leżąc 
na posłaniu. Jeden jedyny kucharz zaufany przygo­
towuje potrawy w srebrnych naczyniach, które odsy- 
Ując sułtanowi, Kamyka hemstycznie ł opieczętowuje 
Pieczęcie te łamie szambelan w obecności pańskiej i 
pierwszy kosztuje każdej potrawy. Ssłtan ją spożywa 
wprost z naczynia, które riewolnik trzyma przed 
nim. Talerze, noże, widelce są niepotrzebne, gdyż 
potrawy są tak przygotowane, że je odraza połykać 
można; sułtan poBłaguje się tylko łyżką, a czasem 
palcami, co też robił i Ludwik XIV.

W podobny sposób obiadują urzędnicy dwcrscy. 
Każdy je, gdiie mu się podoba i o perze, w której 
mu się podoba Można z tego wyobrazić sobie chao­
tyczny nieład i marnotrawstwo. Powiadają, że dzien­
nie wychodzi na „piław® (potrawa z ryża I mięsa) 
beczka ryża (1000 kilogramów), 1200 fantów cnluu 
i kawy, 1800 chteba i 10 beczek świeżej ryby tygo­
dniowo. To też lista cywilna ssłtańska najwyższa ze 
wszystkich europejskich: 100 milionów fr. topnieje, 
jak wosk. Abdul-Hamid ubolewa nad tem, lec 3 nie 
może złemu zaradzić.

Sułtan dziś pasujący wstaje wcześnie l pa mo­
dlitwie i śniadania zajmuje Bię sprawami piństwa 
Ministrowie i sekretarz przychodzą doń o godz. 10. 
Po południu sułtan grywa na fortepianie i pono 
wcale nieźle. Nie posiada języków francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego i czyta tylko ttóma- 
czenia. Zaprowadził w państwie obowiązkową nankę 
elementarną dta dzieci obojej p łc i; powiadają na 
wet, że nie jest wcale zwolennikiem wielożeństwa i 
chętnieby się pozbył swego bsremu, ale zwycząj na 
to nie pozwala.

Teatr chrześcijański (Thćatre chretien par 
le R. P. G. Longbaye S. I., Paris. Librairie Retaux 
Bay 2 in 7-vo), Pod tym tytułem wyszedł w Paryżu 
zbiór utworów dramatycznych dla młodzieży szkolnej, 
grywanych w rozmaitych zakładach i konwiktach. 
Zbiór ten sprawozdawca dziennika „Monde® bardzo 
chwali, podnosząc zwłasza tragedyę p. t. „Les Fla 
vius“, tudzież dramata: „Connor 0 ’Nial“, nHslvetia“ 
i „Campian* i pełną dowcipu komedyę: „A Ferney®. 
Obok odpowiedniego dla młodzieży szkolnej wyboru 
treści, sztuki te mają się nadto odznaczać - nader 
piękną formą i znajomością warunków scenicznych. 
Tenże sarn autor wydał również: „Sceny drama­
tyczne®, z których jedna nosi tytuł „Św. Genowefa® 
(w 3-ch aktach) a druga „Męczennicy japońscy® 
również w 3 aktach.

—  W morzu Martwem, — jak przynajmniej 
dotychczas mniemano, nie może istnieć żadna istota 
organiczna. Objaśniano sobie wyjałowienie morza tem, 
iż wyższe warstwy wody zawierają do 25%  soli, tak, 
iż człowiek może tu pływać bez poruszania rękami 
i nogami, niższe zaś warstwy przepojone są w ZDa- 
cznej ilości bromem, co również nie przyczynia się 
do ożywienia morza Martwego. Tymczasem badania 
francuzkiego uczonego Lortcta wykazały, iż pomimo 
tak niesprzyjających warunków istnieją w słonob-o- 
mowej wodzie morza Martwego istoty żywe co pra­
wda należące do organizmów najniższego rzędu.

— Wysoki człowiek. Zmarły przed kilkoma dnia­
mi w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 
pułkownik Pickelt Nelson, nie był, jak opiewa pewna 
bajka, olbrzymem, który dla ogolenia sobie brody 
musiał wchodzić na drabinę, w każdym przecież ra­
zie w zwyrodniałej naszej epoce mógł uchodzić za 
tęgiego chłopa. Miał on wysokości tylko dziewięć 
stóp i cal jeden, ważył zaś 200 kilogramów.

— Zarobek książąt. Czytamy w jednem z pism 
berlińskich następującą anegdotę: Czterej starsi sy­
nowie cesarza Wilhelma II pracą rąk własnych zaro­
bili sporą sumkę, którą przeznaczają na knpienie 
podarku dla dostojnego swego ojca. Rzecz tak się 
miała. Ubiegłej jesieni doszło do uszu niemieckiego 
następcy tronu, iż zwierzynę w lasach królewskich 
pasą kasztanami i żołędziami. To mn nasunęło myśl, 
którą się natychmiast podzielił z młodszymi braci­

szkami. W kilka dni potem ujrzano czterech małych 
książąt z taczkami i koszykami, uwijających się po 
parku przed nowym pałacem i zbierających bardzo 
pilnie kasztany i żołędzie. Parę tygodni trwało to 
zajęcie, wreszcie pomiędzy dziećmi cesarskie mi 
wice-nadleśuym, baronem von Heintze, stanął taki 
nkład, iż tenże wypłacił im po cztery marki za j ól 
korca kasztanów i żołędzi. Podobno młodzi książęta 
p Ino wali sami mierzenia swoich artykułów zbyta.

ekonomiczna.
Sprawozdanie z V posiedzenia lwowskiej§ Sprawozdanie z V posiedzenia 

Izby handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 
25 kwietnia 1892 pod przewodnictwem prezydenta 
" Karola K i s e l k i .

Izba załatwia następujące sprawy ważniejsze:
• XX1’ f rz?imuJe. wiadomości pismo jeneral- 

nej Dyrekcji kolei państwowych, która w skutek 
odnośnego podania Izby przypomniała stacyom 
kolejowym postanowienia taryfowe z d. 1 września 
1887, wedle których należytości za naładowanie 
i wyładowanie towarów nie mają być pobierane, 
jeżeli strony same załatwsją naładowanie, wzglę­
dnie wyładowanie.

2. Izba oświadcza się przeciw zatwierdze­
niu udzielonych jei przez Wys. Namiestnictwo 
ao zaopiniowania statutów stowarzyszenia „Izba 
dla handlu zbożem i produktami w Krakowie® 
Wedle postanowień bowiem tego statutu zamierza 
projektowane stowarzyszenie wciągnąć w zakre3 
swojego działania interesa składowe, zaliczkowanie 
zbożowe, wypożyczanie wozów i t. p., pomimo, że 
n-e jest wyrażonem, jakie inwestycye ze strony 
członków Stowarzyszenia w te interesa poczynione 
być mają, zaś środki założenia i. utrzymywania 
stowarzyszenia określone statutem  są zbyt nie­
dostateczne i niepewne, z którego to powodu pro­
jektowane Stowarzyszenie dla braku kapitałów do 
rozwoju handiu przyczynić Big nie może. Nadto 
8^ tnektóre postanowienia statu tu  dotyczące sadu 
polubownego nieodpowiedne, jak też niektóre 
funkeye wydziału Stowarzyszenia, jak  ustanawianie 
norm obrotu handlowego, oznaczenie zwyczajów 
handlowych, ustanawianie senzalów handlowych i 
t. p. nie mogą należeć do zakresu działania Sto­
warzyszenia, gdyż atrybucye te należą do insty­
tucji i władz ustawą do tego powołanych.

3 W skutek wezwania ministerstwa handlu 
do objawienia życzeń co do uregulowania stosun­
ków handlowych z Hiszpanią, z którą odbyć sig 
mają niebawem rokowania celem zawarcia trak ta­
tu  handlowego, uchwala Izba na wniosek sekcyi 
handlowej przedstawić ministerstwu, że z Galicyi 
jedynie spirytus i to poślednio przez porty w Try- 
jrście, Bremie i Hamburgu odchodzi do Hiszpanii 
w dość znacznej ilości, zatem dla podniesienia 
eksportu tego najważniejszego artykułu produkcyi 
naszej, zawarcie traktatu  handlowego z Hiszpanią 
bardzo jest pożądanem, tem więcej, że eb port 
naBz do Hiszpanii w skutek wysokiej tamecznej 
taryfy autonomicznej i innych utrudnień impo Ło­
wy ch w ostatnich czasach znacznie się obniżył.

4. I b* oświadcza sig za udzieleniem konce­
s ji p. Maurycemu Letnikowi na urządzenie we 
Lwowie biura informacyjnego co do kredytowych 
stosunków firm handlowych Galicyi i Bukowiny.

5. Izba proponuje na asesorów handlowych 
przy sądzie obwodowym w Przem yślu: pp. Karola 
Piskorza, Edwarda Witkowskiego, Antoniego Strzy- 
żowskiego i Józ.fa Schwarta.

6 Na cenzorów banka krajowego we Lwo­
wie proponuje Izba dotychczasowych asaesorów, 
pp.: AugyBtynowicza Bolesława, Byczewskiego 
Józefs, Badeniego hr. Stanisława, Bodyńsbiego 
Maksymiliana, Brajera Emila de Bertemiljan, 
B ajera Jan* de Bertemiljan, Bubera Salomona, 
Dische Jakóba, Epsteina Maksymiliana, Getritza 
Aleksandra, Gubrynowicza Władysława, Klarfelda 
Jakóba, Kochanowskiego Andrzeja, Langego Ta­
deusza, Markiewicza Stanisława, Michalskiego 
Michała, Piepesa Jakóba, Reissa Juljusza, Rozwa­
dowskiego Franciszka, Russmanna Ignacego, 
Schayera Karola, Scbellenberga Augusta, Sokala 
Henryka, Wy brano wskiego Leoncyusza, n nadto 
jeszcze pp.: Ciuchcińskiego Stanisława, Gołąba 
Andrzeja, LSwentbala Dawids, Niemczynowskiego 
Stanisława, Skałbowskiego Tadeusza, Stroh Ja ­
kóba, Walicbiewicza Michała.

7. Delegatami do komizyi międzynarodowej 
dla XX targu zbożowego odbjć się mającego w 
r. b. we Wiedniu, wybiera Izba radnych pp. Sa­
lomona Bubera i Maurycego Jonasza.

2  eboźowych targów.

27 kwietnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica 10.—10-75 10 2510 80 10 1510 76 10 601150
Żyto 8 60 8 90 8 90 9.20 8.80 9 26 9 15 9 55
Jęczmień 6 50 -7  — 6 - 7 2 5 6.—  7.05 650 8 —
Owies 7 ---- 725 6 60 7-15 6 25 7 — 7 25 7 86
Groch 8 25 9 75 6 — 7— 6 —11 — 7 — 1 2 -
Wyka 5 75 6 25 —. —,
Rzepak
Chmiel 
Konic. czer.

10—10 75 U —12 60 10 9012 40 11 6012 50

55 68 — 48 61 45 65 51 66
Konic, biała 55 80 50 75 49 72 55 70
Okowita —..— -.- -- - ■ „■

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów —
<j0 ał, Chmiel *— do — zŁ za 56 kilo loco 

Lwów, nominalnie.
Usposobienie: cokolwiek lepsze.
Rzeszów: Rzepak wyczerpany, pszenica 10' do 

10-50, żyto 9-20 do 9-50. jęczmień 7 60 do 8-—, owies 7- — 
do 7 60, wyka 6 — do 6-70, bobik 8- -  do 8 50, koniczyna 
65-— do 70, groch 9‘ — do 12'—, kukurudza —•— d o — , 
makuchy rzepakowe 8-— do —•—, lniane 8-50 do —•—.

Okowita kontygent pto 10.000 litr. prc. 17-—.
Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: Z Rze­

szowa do Krakowa 54’|,, ct., do Wiednia 1-44 zł., do Wro­
cławia 2-18 marek.

Czerniowce: pszenica 9-75 do 10’—, średnia 9 30 do 
9-60, żyto 8-35 do 8-50, średnie 8 — do 8-15, jęczm ień bro­
warny 7'50 do 7 75, pastewny 6-— do 6-50, owies 6 60 do 
6 75, średni 6 — do 6 25, rzepak zimowy -  •— do —— , 
letni — ‘— do —•—, nasienia lniane —•— do —•—, kono­
pie —-— 'do — , koniczyna 65 — do 70 '—. kukurudza 
5-25 do 5 40, n a  maj-czerwiec 5 40  do 5 50, bób —■■— do 
— , groch 7-— do 8-—, anyż 27-— do 30 '—, spirytus za 
10.000 litr prc 16-— do 17-—.

§ Wiedeń 27 kwiet. Giełda zbożowa. Psaenica 
na wiosnę 9.15, na maj-czerwiec 8.92,- na jesień 
7.50. _  Żyto na jesień 0.—, na wiosnę 0.—, na 
maj-czerwiec 8 .72 .— Kukurudza n* czerwiec 0.—. 
Jęczmień na wiosnę 0 .—. — Owies na wiosnę 0. , 
na jesień 0.—.

Wiedeń 26 kwietnia.
[Z) Wczorajszy nowy wybuch dynamitowy 

w Paryżu powstrzymał spekulacyę w kredytach. 
Zresztą nowa ta  sztuczka anarchistów wywarła 
ujemny wpływ nietylko na naszą giełdę, 
także na paryzką i berlińską, gdyż obawiano 
czy wczorajsza eksplozya nie była tylko wstępem 
do groźniejszych jeszcze wypadków, przygotowy­
wanych przez anarchistów na dziś, jako na dzień 
sądu nad Ravacholem. To też wszyscy ci 
bniejsi spekulanci, którzy wczoraj kupowali

dro-
kre-

dyty, sprzedawali je  dziś przez co kurs ich spadł 
o kilka reńskich. Jeszcze przed zamknięciem tar 
gu jednakże odzyskały kredyty napowrót prawie 
całą zniżkę i zamknięto je  kursem 321.25, bo za- 
kupna berlińskie rozprószyły obawy nsszej giełdy 
Sensacyę wielką wywołał dziś na giełdzie artykuł 
berlińskiej Norddeutsche cdllgemeine Zeitung  o 
regulacyi waluty w Austryi. W artykule tym wy­
stępuje półurzędowy organ niemiecki stanowczo 
przeciw projektowanej przez rząd austryacki rela- 
cyi wartości guldena na 2 franki 10 centimów i 
wywodzi, że gdyby rząd austryacki rzeczywiście 
upierał się przy tej relacyi, to znaczyłoby to tyle, 
że chce zagranicznym wierzycielom Austryi skon­
fiskować część ich majątku. „Nie dawniej jak w r. 
1890 — pisze Norddeutscherka — wynosił kurs 
not austryackich 183ł/4 marek za 100 guldenów, 
a teraz chce rząd austryacki oznaczyć kurs 100 
guldenów na 170 marek. —  Ależ to niepodo 
bieństwo. Przecież zagraniczni kapitał ści dla te ­
go tylko lokowali swe majątki w rentach austry­
ackich, że mieli zaufanie do rządu austryackiego 

spodziewali się, że nietylko procenta otrzymy­
wać będą regularnie, ale nadto, że waluta austry- 
acka sig poprawi. A teraz rząd austryacki chce 
sztucznie obniżyć kurs swej waluty®. Jak widzimy, 
dąży Norddeutscherka do tego samego, co Nowa  
Tresse, t. j. do oznaczenia możliwie najniższej 
relacyi. Artykuł ten uważać należy jako manewr 
giełdowy, przedsięwzięty w celu nastraszenia tych, 
którzy są za wysoką relacyą. Królowie giełdy 
chcą wpoić w naszych posłów przekonanie, iż 
oznaczenie relacyi wyższej aniżeli 210 franków za 
100 reńskich doprowadziłoby do zerwania dobrych 
stosunków z Niemcami Do tego przypuszczenia 
uprawnia jeszcze i ta okoliczność, że sfery rządo­
we w Berlinie zaprzeczyły stanowczo, jakoby ar­
tykuł Norddeutscherki był inspirowanym lub bo­
daj w części odpowiadał inteneyom rządu nie­
mieckiego.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 321-25, węgierskie 359 50, 

Anglobanki 150 50, Uniony 244-—, Bankvereiny 
115-20, Lauderbanki 21040, Ludwiki 213-50, 
Czerniowieckie 245-—, Renta papierowa 95-60, 
srebrna 9515, austryacka złota 110 85. papierowa 
100 60, węgierska złota 109 80, papierowa 100-45, 
dukat 5-63, 20-frankówka 9-51—, marki 1171— 
ruble l-213/4 zł.

Nadesłane.

Ksawery Budkowski
b. baletmistrz teatrów warszawskich 
m ue zamówienia do domów obywate 

na wsi.
L W Ó W ,  S e j r u e t e  1 . 1 2 ,

ir>.yj-
k ich
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UTelegramy „Przeglądu
Paryż 28 kwietnia, (pryw) Pan Very właś­

ciciel restauracyi, w której Rayachola zaareszto­
wano, a który przedwczoraj został tak silnie ska­
leczony podczas wybuchu bomby, że musiano mu 
obie nogi odjąć, umarł w nocy w szpitalu SaiDt- 
Louis. Żona jego jest dotąd nieprzytomna i le­
karze mało rokują nadziei, aby odzyskała zmy­
sły. Córeczka zaś jego przychodzi do zdrowia, 
ale z powodu ran na twarzy, zadanych podczas 
wybn.hu bomby, zostanie zeszpeconą na całe 
życie.

Wiedeń 28 kwietnia. Książę Ferdynand buł 
garski przybył dziś tu  z Sofii. Wieczorem o go­
dzinie 9, odjeżdża do Medyolanu.

Rzym 28 kwietnia. Wczoraj zamknięto obra­
dy piątej korferencyi międzynarodowej Czerwone­
go Krzyża.

Ateny 28 kwietnia. Według urzędowej d e­
peszy, pod Kalobaką przyszło do walki między 
oddziałem żołnierzy tureckich, który przekroczył 
granicę, a pasterzami greckimi. Zabito jednego 
żołnierza i dwóch pasterzy, a kilku raniono. 
Oddział turecki cofnął się na terytoryum tu ­
reckie.

Londyn 28 kwietnia. Izba gmin 175 głosami 
przeciw 152, odrzuciła w drugiem czytaniu bill, 
który niezamężnym kobietom udzielał prawa wy­
borczego do ciał ustawodawczych.

Paryż 28 kwietnia. Komisarz policyjny 
Dresch, który uwięził R m ch o la , otrzymał list, 
którego autor grożąc śmiercią Dreschowi i jene- 
ralnemu prokuratorowi Beaurepair’owi, przyznaje 
się, iż jest sprawcą zamachu na restauracyę Ve- 
rytago. W liście tym opisuje on także spoBób, w 
jaki zamachu dokonał. Siedział on mianowicie w 
werandzie przed kawiarnią spokojnie przy szklan­
ce kawy i powoli i nieznacznie posunął nogami 
bombę dynamitową zawiniętą w gazetę do środka 
pokoju tak, że zewnątrz pozostał tylko lont, któ­
ry zapalił cygarem. Uczyniwszy to, odszedł sobie 
Bpokojnie

L*Herot otrzymuje ciągle listy z po­
gróżkami.

Paryż 28 kwietnia. Figaro ogłasza treść 
rozmowy, jaką miał jeden z jego redaktorów z 
p. Loubefem prezydentem gabinetu francuskiego. 
Loubet rzekł: „zbieramy dziś posiew skrajnej 
wolności słowa i pisma, który przez długie lata 
cierpiano we Francyi®. Dalej oświadczył on, iż 
przeciwko tym wykroczeniom ostro wystąpi i 
jest zdecydowany z nimi walkę prowadzić; w 
tem bowiem widzi on jedyny środek, któ y może 
położyć tamę anarchii Pierwszego maja się nie 
boi, jest bowiem przekonany, że w tym dniu we 
Francyi panować będzie taki spokój, jak  w żad­
nym z innych krajów Europy. W celu ochrony 
zagrożonych osób poczyniono wszelkie środki 
ostrożności, a rząd nie okaże się słabym i spełni 
swój ob wiązek.

Berlin 28 kwietnia. National Liberale Cor- 
respondeti{ dowiaduje się rzekomo z dobrze po­
informowanych źródeł, że na najbliższej Besyi 
parlamentu wniesione zostaną wielkie przedłożę-

Główna w ygrana z ł r .  1 5 0 . 0 0 0 .
C ią g n ie n ie  1  m a j a  1 8 9 2 .

Ło§y kredytow e anstryackie
T a k i e  p ro m e s y  na te losy po złr. 5. 

Główna wygrana z ł r .  5 0 .0 0 0 .
3% Losy zakładu kred. zismsk. austr. 2 emis.

T a k i e  p ro m e s y  na te losy po złr. 1*75. 
2560 Sprzedaje po kursie dziennym

A n g is t  S c h e ile n b e r g
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja®. Pre­

numerata roczna alr. 1-70, na prowincyi złr. 1-80.

Adwokat
Dr. Wiktor Kulikowski
3343 1 - G urzęduje

we Lwowie, plac Bernardyński 10.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica JagięJlońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual “. B ok założenia 1842. 2763

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 28 kwietnia godz. 1. min. 35

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
LoBy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

Wiedeń 28 kwietnia. Posiedzenie Izby po­
słów. Minister handlu margr. Bacąuehem odpowie­
dział na interpelacyę p. Richtera co do nadużyć 
w towarzystwie prywatnych telefonów, że w spra­
wie tej zarządzono śledztwo karne i mianowano 
urzędnika państwowego dyrektorem tego instytu­
tu. Po cznaczeniu wartości linii tel; fonów pry­
watnych w Wiedniu zamierza państwo je  wy­
kupić. ___________________________  -

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .
dnia 28 kwietnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. M. Łoś z Knlmatycz. 
A. Sozański z Grabowic. M. Maniewska z Baj ko wic. 
J.' Turteltaub z Tarnopola. A. Heinemann z Wrocła­
wia. A. Muller z Berlina. J. Scbmid, J. SchmaM,
A. Kleiamann, L Bloch i J. Bernlochner z Wiednia.
B. Schwager i  Podwołoczysk.

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Hnaar2ewBka z Krako­
wa. B. hr. Stecki z Nadycza. J. i I. hr. Tarnowscy 
z Chorzelowa. P. TyszkowBki % Rybotycz. Z. Dunin 
Rznchowska z Mogielnicy. Franc. hrabia Czosnowski 
z Ożomli. J. hr. Tarnowska z Sniatjnki. St. ki. Lu 
bomirski a Równego. W. hr. Potocki z Warszawy. 
0. Ailair z Kolnicy. W. Żnrabowski z Kijowa. L, 
Kriser ■ Wełdzirza.

323-50 
60 80 

364 50 
160 75
244 25 
213 50 
288 —

85-50 
38 50 

284.50
245 50

Węg. kolej półn.
197 59

losy
wschodu.

Wiedeńskie 
bom. 157 —

Akcje tytoń. 170 50 
Gal. obi. indem. 105-— 
Elbethale 23150 
Landerbanki 209-80 
Renta zł. węg. 109'75 
Bankyereiny 
Renta węg. p.
Ruble

UzpoBobieme silne.

115-30 
100 85 
i -22.75

Lwów. Z Isby handlowej 28 kwietnia 1892.
1. Akcje sa estufeę. 
bat fe>ipoay etafcęeaga płooą Aątsj* 

bez dywidendy.
Krlej gallc. K&r. Lud. 200 zł. w. a. 212 — 215 —

„ lwow.-CEer-jaes.206 kŁ w. a. 242 — 245 —
B arku nip. gidic. 200 rŁ w. a. *31 — 335 —

,  łtredyt. galic. 200 i l t ,  ł  2J 6 —
L isty  \aslaw nt ps 100 p t .

Banka kip- galic. 5°/. 40 „ 100
Bsnbn Kip. galic. 5°/9 s  10% pr- 107

lat. 98Basfes hip. 4*/*% wa. Iob. w 50
Biisku krajowego 4 % %  wa. 
Tsw kred. g&lis* 4%

5.

niecki.
W i  41%  

4%  ,  ,  52 1.
4 s t  56 „

L isty  dłużne 100

96
50
25
50
80
10
40
70

101 35 
108 20

98 95
99 20 
97 50 
95 8 'i

100 10 
65 40

G. kr. wł. (dsw. 6% ) 9%  w liiw . 
(d*w. 8%) 2 % %  *

98 
96 
95
99 
U
tf-
58 — #0 —

s  e  »  / « ;  M  f %

Ł  Obligi 100 \ł. 
Indemnizacyjnc galic. 5 prc. m. b. 104 
Galic. fnnd. propinaeyjnego 4%  „ 
Buków. fund. propin. 5%  't»- *- 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 
P ityczks kraj. s r. 187g6pr. w. a.

* .  1*88 4%*/,
ff. L a s y .

Loify miasta Krakowa . . . .
StawtełswGWł . ■ •

55 —  67 —

93
100
100
104
97

£1
29

50 105 20 
40 94 10 
80 101 50 
— 100 7#
5 9 --------
60 98 30

50 23 50  
31 —

Pociągi kolejowe
Podług Mgara lwowskiego (Od l  października 1891.)

Do Lwowa pwychodzę:

Z K ra k o w a ......................... ....
Z P od w ołoczysk .....................
Z Podwołoczysk ta  Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jasa, Suczawy, 

Czendowiec, Husiatynai Sta-
aSsław ow s.......................

Z Suczawy, Czcralowiec i Sta­
nisławowa .................... ....

Z Sućhąj, Chyrowa, Hustatyns 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa 1 Ete-
siatjm* . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Bndapesctw, 
Munkaczz, Ławocznego f  Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Susa, Chyrowa, Haslatyna, 
Stanisławowa i Munkaczz .

Z Sokal i Bełżca....................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa........................   .
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zlmnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa, Husiatyna, Jan i
Bukaresztu...........................

Do Stanisławowa, Oserniowiec, 
Jas 1 Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja. Lawocsnsgo, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa |  Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej I
S tanisław ow a....................

Do Stryja, Stanisławowa, Husia­
tyna, Ławocznego, Fes: 

Chyrowa. Nowego SączaB n ih iM .................
Do Belzc& l Sokala . . , 
De Rawy . . . . . .

4-OP
2-20
208

2

8-50 
7-

Poof«
oBobo-wy

IF-aś-

7-01

Hu 3 O
*1
7.16

8-28
411
4-32

9-15

1-57

6'52

8-46

11.57

9-06

11-47

4-30

10-23

4-29
5-28

8-23

7-20
9-60

10-15
4-20

10-49

8-26

815
2-S8

8 25 
4-21

lb-36
11-05

9-24
616

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 6 m. 59 rano.

Dom bankowy i kantor wymiany uskutecznia pod najkorzystniejszym i warunkam i zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent. i naniArów kolejowych. Najbardziej poleoa 4 ’/2%  Listy zast gal-

Listy zast. gal, Banku krajowego. 4%!0bligaeye propmaeyjne.kred. iiemsk. 4% %
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Zabójstwo Fryzyera
P O W I E Ś Ć

przez
S n a i la .  <3-a/tocsia,-i*.

PRZEDMOWA.
Pewnego razu przyprowadzono złodzieja przed 

kratki sądowe, a chociaż przeczył oskarżeniom, 
pomimo wykrętów i dowodzeń, że właśnie w po­
rze kradzieży znajdował się w domu, dowiedziono 
mu fałszu i rabunku z włamaniem.

Zbity z tropu dowodami, jakie przeciw nie­
mu nagromadziłem, przyznał się do zbrodni i 

'zawołał:
— O! gdybym był wiedział, jakiemi środkami 

rozporządza policya i jak trudno jest wymknąć

się jej, byłbym pozostał ueaiwym człowiekiem I
Wtedy to, słysząc tę odpowiedź, postano­

wiłem zebrał niektóre wspomnienia moje.
— Trzeba, aleby wiedziano ! — powiedziałem 

sobie.
A wydając na widok publiczny te kartki 

z moich notatek, mam nadzieję, a nawet przeko­
nanie głębokie, iż spełniam dzieło wysokiej uży­
teczności społecznej.

Czyż w rzeczywistości nie jest pożytecznem 
zedrzeć z występkH poetyczną aureolę, w jaką 
niektórzy autorowie go przyoblekają? czyż nie 
lepiej okazać go takim, jakim jest właściwie: 
dłym, okrutnym i wstrętnym?...

Powiedziawszy, co czuję, zaczynam.

po-

łern

Zabójstwo fryzyera
L

Miałem lat dwadzieścia trzy, kiedy kończy- 
kurs medycyny, z nadzieją zostania dokto­

rem, a mieszkałem wtedy przy alicy Monsieur-le- 
Prince prawie na rogu ulicy Kasyna.

Z \ trzydzieści franków miesięcznie najmo­
wałem pokój z meblami, z usługą, który dzisiaj 
kosztowałby co najmniej sto franków, a obszerny 
był ten pokój mój, czego dowodem, że mogłam 
śmiało naciągać rękawy paltota, nie będąc zmu­
szony otwierać okna, aby w niem wystawiać ręce 
wyciągnięte.

Wychodziłem bardzo rano na służbę do 
Bzpitala, wracałem zaś późno, a ponieważ kawiar­
nia Leroy posiadała dla mnie powab, jakiemu 
oprzeć się nie mogłem, dlatego też, zaledwie z wi­
dzenia znałem mieszkańców mego domu, ludzi 
spokojnych w ogóle, żyjących z własnych fundu­
szów, lub z drobnego handlu.

A jednak z jednym z nich, powoli, zawią­
załem bliższą znajomość.

Był to człowiek średniego wzrostu, twarzy 
nic nie mówiącej, staranaie zawsze wygolonej; 
nazywano go panem Mechiuet.

Stróż demu okazywał mu uszanowanie wy­

jątkowe, 1 nigdy nie omieszkał, skoro tylko go 
ujrzał, zdjąć przed nim czapki z głowy.

Drzwi mieszkania pana Mechinet wycho­
dziły na ten sam korytarz co i drzwi mojego po­
koju, z tego powodu więc często spotykaliśmy się 
i przy tej okazyi zamienialiśmy ukłony.

Pewnego wieczora wszedł do mnie, prosząc
0 zapałki; pewnej znów nocy pożyczyłem od niego 
tytoniu; rano zaś zdarzyło się, i i  wyszliśmy z do­
mu jednocześnie i przebyliśmy wspólnie kawał drogi, 
gawędząc przyjemnie.

Taki był początek naszej znajomości.
Chociaż człowiek nie był ciekawym ani nie­

ufnym (w dwudziestu trzech latach nie posiadamy 
tych zalet), pragnąłem pomimo to wiedzieć, co 
sądzić o ludziach, z którymi wchodziłem w bliż­
szą zażyłość.

Zacząłem tedy pilniej zważać na sąsiada 
mojego.

Był żonaty, a pani Karolina Mśchinet, biała
1 pulchna blondyneczka, zdawała się uwielbiać 
swego męża.

Lecz obyczaje tego męża nie zawsze by­
wały godne pochwały. Bardzo często wynosi! 
się z domu przededniem, to znów słyszałem, jak 
powracał bardzo późno.

Niekiedy znikła zupełnie z horyzontu, i nie 
było go widać po kilka tygodni...

Nie mogłem pojąć, jak mogła ładna pani 
Mejhinet tolerować takie postępowanie.

Zaintrygowany mocno, sądziłem, że odźwierny, 
gadatliwy jak sroka, będzie mógł dać mi jakie 
objaśnienie.

Zawiodłem się niestety!... Zaledwie wymó­
wiłem nazwisko Mechineta, a tn mój pan 
odźwierny odwrócił się tyłem i mruknął, robiąc 
wielkie oczy, iż „nie ma zwyczaju podpatrywać 
swoich lokatorów".

Ta odprawa zdwoiła ciekawość moją, zatem 
porzucając skrupuły, począłem szpiegować sąsiada.

Wtedy odkryłem rzeczy, które mi się stra- 
sznemi wydały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  »  s e a t y  o * w y r n i.

.Syrjusz*. Skład najlepszych gar 
tnnków  kawy, A rtu ra  Kościckiego 
Lwów, ni. Ossoliń*kioh ł l ż 683

W  celu rychłej obsługi moich 
Szanow nych Odbiorców powiększy­
łem mój zakład artystyczno-litogra­
ficzny I sprowadziłam Jeszcze Jedną 
maszyną pospieszną najnowszej kon- 
ftrukcyl, je;tem  zatem  w  możności 
wszelkie zamówienia wykonaó bez 
najmniejsze] zwłoki i j&k najtaniej. 
Przyjm uje zamówienia na bilety
wizytowe, k arty  ślubne, plany, r y ­
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp- adwokatów,
notaryuszów, władz itp . ręcząc za 
ryohłe i wzorowe w ykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przy szlak, Zakład a r ty ­

s ty c z n o  litograficzny we Lwowis, 
przy ulicy K opernika Nr. 9. B ilety  
pooząwszy od 1 zł. 50 o t  z 
100 sztuk. 2738

Na miesiąc Maj.
Księgarnia katolicka

Dra Władysława MilMlegt
w  K rak ow ie

2840 6—6 polecz :

Czytania o Najśw. Pannie
różnych autorów, w najw iększym  

wyborze.

Figury Najśw. Panny
od m ałych do w ielkich z gipsu, 
drzewa, te rrak o ty  i carton pierre, 

b iała i  kolorowane.

Wioska
100 m orgów roli i  łąk, 50 m. lasu, 
5 kilom etrów  od kolei, w  ładnej 
pagórkow atej okolicy, z powoda 
w yjazdu właściciela, przystępnie 
do nabycia. Zgłoszenia uprasza 

się J a n  D ym nicki Jasło.
3348 1 - 3

Masło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. N o  w e  s i o ł o  koło Stryja 
i to  5 k lgr. paczkę, pierwsza 
strefa 4 złr. 90 ct.. d ruga  stre­

fa 5 złr. 5 ct. 3342

In e o r o łi#  do wszystkich dzlen- 
Illb C r c U y  ników w kraju i za 
granicą przyjmuje Centralne B ió  
ro  Ogłoszeń, Lw ów , K o p er­
n ik a  U . 8210

Młodzieniec dobrze w ychow any, 
w ładąjąey językiem  polskim  i n ie­
mieckim, z skrom nem i w ym aga­
niam i, m ogący ucznia przysposo­
bić do kl. lszej gim nazjalnej przez 
rok  cały, znajdzie umieszczenie na  
wsi. Zgłoszenia z kw alifikacyą 
nadsyłać pod adresą: M olicki w  J a ­
rem kow ie, poczta R udki. 3332

Centralne Biuro Spra­
wunków dla 

prowinoyi Lwów, K opernika l i
3210

Rządzca ekonomiczny 37 la t m a­
jący, z kaucyą, z rolniczą szkołą, 
in te lig ien tny  i energiozny, z 14 
letn ią  p rak ty k ą  w k ra ju  i zagra- 
nioą, poszukuje posady. A d re s : 
„H. 0 . “ poste res tan te  Dobrom il.

3269 3— 3

Piękne goździki z  Klattau,
odznaczone w  r. 1889 medalem 
państwowym , a  w  r. 1891 na w y­
staw ie krajowej w P radze pierw szą 
najw iększą nagrodą, złotym  m eda­
lem. Polecam  mój w ielki zapas 
szczypt, kfóre niezawodnie tego 
roku będą kw itnąć; 12 g a t 2 złr. 
50 ot., 25 gat. 5 złr., 50 so rt 9 zł., 
100 gat. 18 złr. Rów nież posia­
dam  w ybór różnego rodzaju pe­
largonii, fuksji, róż, georginii itp. 

Cenniki na żądania darmo i opłatnie.
J ó ze f W a lte r

Speeyalne pielęgnow anie gw oź­
dzików w K lattau . 3105

Dom rentowny
w śródm ieściu do sprzedania. 

W iadomość w handlu  "Wielm 
Kow alskiego, R ynek  1. 26.

3293 3 - 8

ozdobnej i dekorowanej. Wiel­
k i w ybór %e w szystkich w ięk­
szych  i najsłynniejszych f a ­

bryk  ze w szystkich  krajach.
M A JO L IK A  W Ę G IE R S K A  z fa b ry k i Zolnaya w  P ies

i  -  F ischera w  Budapeszcie
M ajolika  S A S K A  .. w Drezdnie
Majolilca N A D  R E Ń S K A  )} w  Mettlach
M ajolika N IE M IE C K A  n w  Coblenz
M ajolika A N G IE L S K A  n w Stok upon Trent
M ajolika C Z E S K A  „ W Bodenbach

i „ w  Bichw ald i  t. p ,
M ajohka  M O R A W S K A  „ 10  Nessclsdorf

i  „ R . D itm ar, Znaim
i  „ J .  S teid l, Znaim

M ajolika S T Y R Y J S K A  „ w d l i i
M ajolika  K R A J O W A  G A L IC Y J S K A  z fa b ry k i Słowińskiego

w  K ołom yji.
. Z ard in iery , wazony bukietowe, dzbanki bukietowe, wazony na rośliny rosnące 

(doniczki) wazony palmowe, wazy orientalne, czetury, słupy salonowe, kosze, pop iel­
n iczki, talerze ścienne i  t. p .  M ajolikowe sertoisy do herbaty i  czarnej kaw y. Tace i  
stoliki z m ajolikow ą w kładką  i  t. d.

Kazimiera Lewicki, Lwów.
Główny skład  d la  G alicyi Porcelany, szkła  i  towarów mieszanych

(p rzy  ul. Trybunalskiej.) 3345 1- 3

y o o o t* o o o o o o o o o o o p o o o o o o o q  
HOTEL IMPERIAL

„ ,?Ąniejsiem m*my sassesyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
urządziliśmy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei Państwowej

P rzy ulicy 3go  Maja N r .  3 .
pod firmą

H O TEL IM PERIAL
i s dniem 6 lutego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego. 

Pokoje są urządzone z najw iększym  komfortem  
Bestanrneyo pod własnym narządem w hoteln.

Pokoje od 8 0  ct. " D l

Para koni
zaprzęgow ych, k arych  do sprzeda­
n ia  w miejscu. K o ń  7 le tn i i 
k l a c z  5 le tn ia  także do użycia 
pod w ierzch. B liższej wiadomości 
udzieli dozorca domu pod 1. 8 ul.

Zalińskiego. 3308 2 -2

Poszukuję ekonoma
energicznego i pilnego z dobremi 

rekomendacyami. 
Zgłoszenia adresować należy: 

Dubowica p. Wojoitów.
H e n ry k  JMier\eński.

3329 2—3

Dziękując za dotyohczasowe względy w hotelu centralnym, pole­
cam się i tutaj nadal łaskawym względom.

Po znanyoh najniższych cenach

K O Ł O M Y  S Z Y T E
z w ełnianego i jedw abnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w najw iększym  w yborze m a g a z y n

* F. Knauer i Syn
pod „Złotym L w em “ w e L w ow ie

1988 IV

Ważne dla Pań!
K toby z P . T. Publioznośc: życzył sobie nabyć w y­

roby czysto ln iane ja k :  p łó tna od najcieńszych do n a j­
grubszych n a  koszule, poszewki, prześcieradła i kalesony ; 
p łó tna szare i  półbielona, p łó tna drelichowe i  liberyjne, 
dym ki zwykłej i Łdamaszkowej roboty, obrusy z serw eta­
mi białe i kolorowe, chustki, ręczn k i zw ykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąpielowe włochate, fartuszki, 
ścierki, raczy zgłosić się po cennik i  próbki powyższych 
wyrobów pod adresem : „Dyrekcya Towarzystwa tkaczy 
w Korczynie obok Krosna" (pocza loco), k tó re się w ysyła 
odw rotną pocztą franoo
f j p p s m '
3181 6— 8'

Z wysokim szaounkiem
Dyrekcya.

Nowości
na

sezon wiosenny
poleca

Magazyn
Schayerów
w e L w ow ie.

2970 7—?

M. BEYER i SPÓŁKA
Zakład do w yrobu w ypraw  ślubnych

Wielki skład Płócien, Stołowej bielizny i gotowej 
bielizny damskiej, męzkiej i dziecinnej.

Lwów, ulica K arola L udw ika 1. 1.
3824 2—£

Od BO lat istniejąca fc™*:

jan Wallach 1 Syn
Imiów, R ynek l  33,

najdawniejszy »i
U  A «  i Z f S  s ® K S A l

l towarów wełnianych
13121

poleca

3320 2-15

15.716.

Z głębokim szacunkiem 
Ja n o w lcs  &  Strzelczak.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  roku  szkolnego 1892/3 nadane będzie 

jedno galicyjskie miejsce funduszowe w jednym  z c. k. woj­
skowych zakładów wychowawczych. :

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie 
lwowskiej, jakoteż za pośrednictwem  zakładów  naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajowego 
upływa z dniem 20 mąja 1892.

Z  W ydziału  krajow ego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. ks. krakowskiem. 
% .'< |W e Lwowie dnia 8 kw ietnia 1892.
3294 3 - 3  G r r o t t .

Parkiety i posadzki deszczuikowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: Okna, drzwi, bra­
my, opaski (Yerkleidungeu). listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, listwy do 
krycie dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznięcia 
deski na podłogi, łaty itp. roboty maszynowe, jakoteż KRZE­

SŁA OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka

BRACI W C ZELA K  we Lwowie.
__________  Zakupuje wszelkie materjały tarte 3341 1-20

u oiości na m j m m  ^

Wyłączny skład dla całej 
Galicyi

maszyn i  narzędzi 
dla uprawy roli

Rud. Sacka
w F l a g w i t c  pod Lipskiem.

S A . Bubera Synów
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13 8184 5 -8

Części składowe w  \apasie. Cenniki i opisy gratis i franco.

W yszczególniona n a  wystawaeb m edalam i i dyplomem honorowem

F A B R Y K A  R Ę K A W IC Z E K

J. N. SPOŻ A f i  SKIEGO
W E  L W O W IE , przy ul. H alicki-j 1. 20

Poleca Szanownej P . T. Publioznośoi w łasne w yroby według 
najnow szych wzorów rękawiczki tylko w  najlepszych gatunkaoh.

Ceny stale umiarkowane.
Nu prowincyę łaskawe zamówienia wysyła się odwrotną pocztą,

8178 6—6

ŁTa sezon pod.róż37- 
N o n  p l u s  u l t r a  l e k k o ś c i

Kufry trzcinowe
Jed yn y  skład  dla Galicyi w  handlu

E . & J. S T R O M E N G E H A ]
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 6. 3234 6-22 1

„ czarna „ . . .
Świerk 2 letni

»» * * n • • • •
Modrz* w!2 letni . ' .  . . .

» p  ,  .......................
„ 4 „ .......................

jt Wszystko aa ICOO sztuk.

Do f
Szanow nych moich odbiorcówI
Wielmożny Pan Dobrodziej zapewne 

już czytał lub słyszał o wyśmienitych 
storach bez sznurów, które się same 
zwijają, staną w każdem dowolnem 
miej ecu bez uwiązywauia i nigdy nie 
ulegąją reperacji. Lecz czy W. P. ich 
już sam spróbował. Story te są codziefi 
więcej wzięte i jeszcze nikogo nie za­
wiodły. Btrdro mało miejsca zabierają, 
można ich umieścić, by zasłaniały o'd 
góry do dołu albo odwrotnie można 
ich nawet pod karniszą umieścić tak, 
że porą zimową okna' nie potrzeba 
otwierać do spuszczania story. Oprócz 
wszystkich zwyż wymienionych zalet 
story są eleganckie, osobliwą materję 
także najnowszego wynalazku można 
do koloru mebli, tapet etc dobrać. Nad­
zwyczaj praktyczne są do okien wysta­
wowych. WP. będzie łaskaw zażadać 
cennika.

SW* Z  powodu obecnie zniżo­
nego cła zagranicznego cd  in stru ­
m entów m uzycznych "SW

Skład fortepianów i pianin 
J. Balko M ussil

we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 1. 7 
sprowadził fortepiany i pianina ze 
słynnej fabryki drezdeóskiej  

E Kapsa.
Nadto jak zaws-.e otrzymuje na skła­

dne fortepiany'z e. k. nadwornych fabryk: 
Boesendorfera, Schweighofera i Heitzmana, 
tudzież i fortepiany Fritza, Hamburgera, 
Hdlzla, Prckscha i Wirtha, ucznia Boesen­
dorfera tak w drzewie orzechowym jak i 
czarnym, krótkie t. z. Mignon i sztuce 
salonowe.
Przegrane są rów niej na składnie. 

Ceny fabryczne.
8232 4 -  6

Z wysokim szacunkiem
T. Ch.ri.stcf

Fabryka stór i ża’uzji, Lwów ul. Jabło- 
; nowskich 9. 8309 3—15

Majątki ziemskie
najrozmaitszej wielkości we wechodnlej i 
zachodniej Galicyi do s p r * e d a a l» ,  
kupna i  w y i l ł i e r ś s w  en la , tudłiei 
różne kam ien ice, realności, n la e e  

od budo * e  tak we Lwowie, jakoteż 
i na prowincyi. Wiadomość K rzecakow - 

s k i L w ó w  W atow a 18-
8276 4 13

Sadzonki drzew szpilkowych
starannie opakowane rozsyła za zaliczką, 

pocztą lub koleją do 16 meja

Leśnictwo Zassów pod Czarną
Sosna zwyczajna 1 roczna . —•50 ct. 

- •5 0  „ 
1 -  , 
160 * 
2— „
280 l

— n
2877

PARASOLKI
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najtaniej poleca 
nowo otworzony handel

Wrześniowski i Włodek
Lwów, ul. H alicka l. 4.

< * 3388 2 - 6

Płaszczy gumowych
męskich, damskich i libcryjnych

polecas
Magazyn wyrobów gumowych

R. K rim m era
Lwów, H otel F rancuski.

8267£4'*

8085
Sztuczne zęby

i
szczęki

według najnowszego systemy amerykańskie­
go w kauczuku, złocie i celluloidzie, jako­
też wszelkie reperacye zębów, trwale 

tanio także na raty wykonuje
Atelier dentestyczno-techniczne 

B .  B e r g e r a
we Lwowie, ul. K arola L udw ika 

5 w domu W go p. Strom engera.

Kozłów, poczta liiatyn nowy
3380 m a do sp rzed an ia :

30  K R Ó W
m łodych holenderskich m lecznych 
oraz konie I woły robocze. K u­
piwszy, zabrać można inw entarz 
w Maju, Aniela Kielanówska.

U c z e ń
szkoły rolniczej w Dublanach z kil­
kunastoletnią praktyką gospodar ■ 
ską poszukuje posady odpowie niej 
od 1 Ozerwoa 1842. Zgłoszenia
przyjm uje pod. lit. A  B..7  5 1 po­

ste restan te  Lubycza królewska.
_ _ _ _ _  8318 2 - 3

Ekonom zdolny,
energiczny, starszy kawaler, wdowiec 
bezdzietny z n a j d z ie  o d  1 5  m a j  a
p o g o d ę . Zgłoszenia z odpisami świadectw i 
przyjmuje Zarzad folwarku Hodów op.

Pomorzany.
Zjjłossenia nieuwzgledmone pozestiua 

bez odpowiedzi. ‘ 8386 2 5 '

B iuro  pośredniczeń
Heleny Kozłowskiej

ulic* Skarbkowska 1. 8. ; 3296
c a w u e  ma do polecenia n a n e a y e le l -  
b l ,  b o n y - f r a n c u a k le  1 N ie m k i’
oraz tylko znaną wszelką służbę, tudzież 
o f i c y a l i s t ó w  ekonomicznych i lasowych.

COGNAC
Imperial — S gwiazdki

znakomity francuski, stary, łagodny, 
aromatyczny, dla [niedokrewnych i cier­
piących na żołądek, rozsyłam pocztą za 
zaliczką od złr. 8.50 za baryłeczkę 
4-liti’ową, lub złr. 5 50 za koszyk o 8 
flaszkach, każda po 7 dziesiątych litra. 
Ten sam, tylko nie tak stary COGNAC 
r. J«*dną 2?ri«zd W ą złr. 650 za 
baryłeczkę lub złr. 4 35 za koszyk o 3 

butelkach, jak wyżej. .

Kawa londyńska
z przsśclgłych : pokruszonych ziarn ka­
wy w Anglii, parą palona i mielona, 
bardzo aromatyczna i  wyditn-. W pu­
dełkach blaszanych 4 klg. po złr. 4‘80

za zaliczką.

Wszystko oclone I franco.

R. Maiti
w Capodistria koło Tryestu.

3334 1—10

Odpowiedzialny redaktor; W a cła w  M asłow ski Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarsąazoa; WfcJenty Hoiak


